
W całym kraju
trwajq sierpniowe

konferencje nauczycieli
Z całego kraju napływają doniesienia o sierpniowych kon.

ferencjach nauczycieli, w czasie których omawiane są sprawy
podniesienia poziomu nauczania, jeszcze większego zbliżenia
uczniów do szkół oraz szerszej niż dotychczas współpracy z

rodzicami. A oto kilka meldunków z poszczególnych woje­
wództw:

O ścisłą więź
z rodzicami ucznia

NOWA HUTA
200 nauczycieli i wychowaw­

ców najmłodszego socjalistycz­
nego miasta — Nowa Huta w

czasie konferencji sierpniowej
podsumowało pięcioletni do­
robek tego miasta na polu o-

światy, oraz w ożywionej dy­
skusji poruszyło najistotniej­
sze zadania stojące przed nau­
czycielem w jego pracy w

szkole.
W Nowej Hucie — miaście,

które kilka lat temu nie znaj­
dowało się na żadnej mapie, w

okresie ostatniego 5-lecia po­
wstało 11 szkół siedmioklaso­
wych o ogólnej liczbie ponad
4. tys. młodzieży, 7 przedszkoli
oraz liceum ogólnokształcące.
Czynne są tu ponadto 2 szkoły
podstawowe i jedno liceum o-

gólnokształcące dla dorosłych.
Dużo mówiono na konferencji
o tym, w jaki sposób poznać
jeszcze bardziej dziecko, by le­
piej je wychowywać. Wielu
nauczycieli poświęciło swe wy­
stąpienia omówieniu zagadnie­
nia współpracy szkoły z do­
mem ucznia.

Nauczycielka ze szkoły nr 37
Paulina Kaniowa wskazała na

to, że bliższy kontakt z rodzi­
cami dziecka można nawiązać
również przez uczestnictwo
nauczycieli w zebraniach ko­
mitetów blokowych.

Kierownik Domu Harcerza
W Nowej Hucie — Edward No-
waczek mówił o konieczności
zapoznawania rodziców z pro­
blemami wychowawczymi
przez organizowanie prelekcji
na te tematy.

Wicie znaczy dobry
przykład

GDAŃSK
W Gdańsku na konferencji

sierpniowej podobnie jak i na

innych konferencjach na Wy­
brzeżu, najważniejszym pro­
blemem były sprawy staran­
niejszego wychowania dzieci
poprzez lepsze poznanie i zro­
zumienie ich potrzeb i zainte­
resowań.

Często padały głosy w dy­
skusji, że nieodzownym warun­
kiem zbliżenia się do dziecka

jest zdobycie jego zaufania. Do
tego niezbędne są — jak pod­
kreślano — szczerość i dobry
przykład.

Szeroko omówiono sprawę o-

pleki nad uczniami poza szkołą
oraz postanowiono poświęcić
temu problemowi więcej uwa­
gi niż dotychczas.

By nis powtórzyły się
stare błędy

ŁÓDŹ
Sierpniowej konferencji nau­

czycieli szkół ogólnokształcą­
cych śródmieścia Łodzi
przyświecała serdeczna tro­
ska o sprawę jak najlepsze-

go wychowania dzieci. Z wie­
logodzinnej rzeczowej dyskusji
wyłonił się obraz wielu popeł­
nianych jeszcze błędów, któ­
rych postanowiono na przy­
szłość bezwzględnie unikać.

Pro^fariuMic wszystkich krajów, łączcie sic.
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Od stanowiska mocarstw zachodnich

zależy pomyślny wynik rokowań

w sprawie rozbrojenia
Z obrad Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

Rumuńska

Republika
Ludowa

zredukuje
o 40 tysięcy
swe siSy zbrojne

Agencja Agerpress podaje:
W wyniku konferencji gene­

wskiej, która sprzyjała osła-

bienii^papięcia międzynarodo­
wego, Rada Ministrów Ru­
muńskiej Republiki Ludowej,
pragnąc wnieść swój wkład do

dalszego złagodzenia napięcia
w stosunkach między pań­
stwami, postanowiła zreduko­
wać do 1 grudnia 1955 roku
liczebność sił zbrojnych RRL
o 40 tysięcy żołnierzy.

Batory'*11
w Leningradzie

MOSKWA
29 sierpnia w godzinach

wieczornych zawinął do portu
leningradzkiego polski statek

„Batory", na którym przyby­
ło do Związku Radzieckiego
około 760 turystów francu­
skich.

Mieszkańcy Leningradu zgo­
towali gościom francuskim
serdeczne przyjęcie. W tymże
dniu grupa turystów francu­
skich wyjechała do Moskwy,
druga grupa pozostała w Le­
ningradzie w celu zwiedzenia
miasta.

NOWY JORK
Jak już donosiliśmy, 29 bm. wznowiła obrady Podko­

misja Rozbrojeniowa ONZ. Obrady toczą się przy
drzwiach zamkniętych. Przedstawicielom prasy rozdano
— w czasie trwania posiedzenia — teksty przemówień
delegatów ZSRR, USA, Anglii, Francji i Kanady.
Przedstawiciel Związku Ra­

dzieckiego A. A. Sobolew o-

świadczył, że zdaniem rządu
radzieckiego główne zadanie
przy rozpatrywaniu problemu
rozbrojenia polega na tym,
aby znaleźć drogę do zbliżenia
stanowisk mocarstw w tej
kwestii i do osiągnięcia nie­
zbędnego porozumienia zaró­
wno w sprawie redukcji bro­
ni klasycznych, jak też zakazu
broni atomowej. Propozycje
rządu radzieckiego z 10 maja,
dotyczące redukcji zbrojeń, za-

j kezu broni atomowej i usu-

i nięcia groźby nowej wojny,
j zmierzały właśnie do osiągnię­

cia tego celu. Sobolew
pomniał główne punkty tych
propozycji. Zasadniczą,
rakteryśtyczną ich cechą —

powiedział on — jest to, że

zawierają one propozycje do­
tyczące wszystkich problemów
związanych bezpośrednio z u-

sunięciem groźby nowej woj­
ny i utrwaleniem zaufania
między państwami.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego podkreślił, że pro­
pozycje radzieckie z 10 maja
br., uwzględniają życzenia mo­
carstw zachodnich przedsta­
wione w ich wnioskach złożo­
nych w podkomisji, a zwłasz­
cza ich dezyderaty co do po­
ziomu sił zbrojnych i wpro­
wadzenia zakazu broni atomo­
wej nie natychmiast, lecz eta­
pami oraz w sprawie utworze­
nia jednolitego organu kon­
troli nad wykonaniem zarzą­
dzeń w dziedzinie redukcji
zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej.

Związek Radzieck1 — powiedział So­
bolew — uczynił znaczny krok naprzód

przy-

cha-

I
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Lekkoatleci polscy prowadza
w zawodach z Czechosłowacją

zainteresowaniu rozpoczęły się we

zawody lekkoatletyczne Polska—
W Brnie przy wielkim

wtorek międzypaństwowe
CSR. W pierwszym dniu Polacy odnieśli szereg zwycięstw i
prowadzą w ogólnej punktacji

Na specjalne wyróżnienie
zasługują wyniki Wagnerowej
i Ruta. Czołowy nasz młociarz
wygrał swą specjalność startu­
jąc w silnej konkurencji a u-

zyskany przez niego wynik —

60,25 m jest nowym rekordem
Polski. Nowy rekord krajowy
ustanowiła również Polka Wa-
g.ierowa na 80 m ppł. zwycię­
żając w tym biegu w cżasie
11,3 sek. Makomaski uzyskał
w biegu na 400 m bardzo do­
bry czas — 47,7 wyrównując
rekord Polski.

Przekonywaj ące zwycięstwa
odnieśli również w pierwszym
dniu zawodów nasi reprezen­
tanci w trój skoku i skoku o

tyczce. Sidło niezagrożony wy­
grał rzut oszczepem muskając

88,5:80,5 pkt.

Jak było na meczu

ZSRR-NRF

Ostatni eliminacje
We wtorek przed południem

zakończone zestały w Krako­
wie eliminacje lekkoatletycz­
na przed międzypaństwowym
t.ojineezem juniorów Rumu­
nia — Czechosłowacja — Pol­
ska, który odbędzie się 3 i 4
września w Krakowie.

W poszczególnych konku­
rencjach zwyciężyli:

Juńiorki: 80 m ppł- — Sto­
dolna (Unia Chorzów) 12,4 sek.,
skok wzwyż — Stajno (Gór­
nik Czeladz) 148 cm.

Juniorzy: 200 m — Szcze­
pański (Budowlani Chorzów)
22,5 sek., 200 m ppł. — Król
(Budowlani Cąoizów) 26,4 sek.,
s.-:ok w dal — Karcz "(Gwardia
W—wa) 6,73 m, skok o tyczce
— Rybałko (Sparta W wa)
3,70 m, oszczep — Sagalara
(Sparta Łódź) 53,30 m, 4 X 100
m — zespół Żurkowslii, Szcze­
pański, Kowalski, Bożek 43,7

sek.

znów granicę 80 m, swój zwy­
cięski bilans powiększył rów­
nież Chromik przerywając ja­
ko pierwszy taśmę w biegu
na 1500 m. Z konkurencji męs­
kich, w których prowadzimy
57,5:56,5 pkt. Czechosłowacy
wygrali we wtorek 5, przy
czym Zatopek tym razem nie-
dał się pokonać zwyciężając w

biegu na 5008 m.

W konkurencjach kobiet
Polki prowadzą 31:24 pkt. Re­
prezentantki nasze wygrały 4
konkurencje ustępując Cze-
chosłowaczkom jedynie w

rzucie dyskiem.
W poszczególnych konkuren­

cjach pierwszego dnia zawo­
dów zwyciężyli:

MĘŻCZYŹNI: 100 m — Ja-
necek (CSR) 10.6, 400 m —

Makomaski (Polska) — 47,7,
1500 m — Chromik (Polska)
3,45, 5000 m Zatopek (CSR)
14,07,6, 110 ppł. Veselsky (CSR)
14,6, 4X100 m — Czechosło­
wacja 41,8 (sztafeta polska zo-

Wojewódzki Komitet Kultury Fizycz­
nej I Dom Kultury Związków Zawodo­
wych organizują we środę dnia 31 sier­
pnia 1955 roku o godz. 18 w sali od­
czytowej Wojewódzkiego Domu Kultury
Związków Zawodowych, Rynek Gl. 27,
spotkanie sympatyków sportu z obser­
watorami międzynarodowych zawodów

w plice nożnej ZSRR — NRF.

Odciyt wygłosi przewodniczący Rady
Głównej Trenerów — mgr Z. Jesionka.

Następnie wyświetlony zostanie film o

tematyce sportowej oraz kronika filmo­
wa z II Międzynarodowych Igrzysk
Sportowych Młodzieży w Warszawie.

Zmiany terminów
spotkań piłkarskich

Ze względu na projektowany wyjazd
stołecznej Gwardii w pierwszych
dniach października do Jugosławii na

rewanżowe spotkanie z Vojvodina Novi

Sad, SPN GKKF przełożyła spotkanie I

ligi Gwardia Bydgoszcz — Gwardia W-wa

z 2 października na 20 września. Ponad­
to przełożono mecz Stal Sosnowiec —

CWKS Warszawa z 23 na 20 paździer­
nika a wszystkie spotkania I ligi z 30

na 23 października

f

stała zdyskwalifikowana za

zgubienie pałeczki), skok
wzwyż — Kovar (CSR) 200,
skok o tyczce — Adamczyk
(Polska) 430, oszczep — Sidło
(Polska) — 79,05, młot —

Rut (Polska) 60,25, trój skok —

Weinberg (Polska) 15,14.
KOBIETY: 80 ppł. — Wa-

gnerowa (Polska) 11,3, 100 m
— Rychter (Polska) 12,0, 800
m — Gabor (Polska) 2,12,7,
dysk — Mertova (CSR) 46,02,
kula — Ciacliówna (Polska)
13.74,

Eronsztajn
pckeiwł Hellera

W najciekawszej partii IX

rundy rozgrywanego w Goete-
borgu międzynarodowego tur­
nieju szachowego Bronsztajn
(ZSRR) pokonał swego rodaka
— Hellera. W tej samej run­
dzie reprezentant Polski Śliwa
odłożył partię z mistrzem Ar­
gentyny — Pilnikiem w sytua­
cji z przewagą dla szachisty
polskiego.

Delegacja ZSL

wyjechała na kongres
Deirckrstycznej

Chłopskiej Partii Kiemiec

WARSZAWA

Na zaproszenie Demokraty­
cznej Partii Chłopskiej Nie­
miec wyjechała z Polski na

kongres tej partii do Halle
nad Saalą delegacja Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego
pod przewodnictwem Józefa
Ozgi-Michalskiego — sekreta­
rza NKW ZSL, wicemarszał­
ka Sejmu PRL.

W skład delegacji wchodzą:
Mikołaj Dachów — kierownik
Wvdziału Organizacyjnego
NKW ZSL. Julian Kadlow —

przewodniczący Głównej Ko­
misji Kontroli Stronnictwa,
Józef Noga — przewodniczą­
cy Wojewódzkiego Komitetu
Wykonawczego ZSL w Kiel­
cach. Regina Mróz — człon­
kini snółdzielni produkcyjnej
w Kiełczowie, pow. Oleśnica.

Gen. St. Popławski
generałem Armii

WARSZAWA

Prezes Rady Ministrów mia­
nował wiceministra Obrony
Narodowej generała broni
Stanisława Popławskiego
generałem armii.

wielkie są rezultaty
pomocy robotników

przyjmując szereg propozycji wysunię­
tych przez mocarstwa zachodnie. Obec­
nie kolej na mocarstwa zachodnie.

Mówca wyjaśnił następnie
istotę nowych propozycji wnie­
sionych przez rząd radziecki 21
Iipca na konferencji szefów
rządów czterech mocarstw w

Genewie, które są dalszym
rozwinięciem propozycji ra­
dzieckich z 10 maja.

Do propozycji Związku Radzieckiego
oświadczy! Sobolew — ustosunkowały
się pozytywnie szerokie kota społe­
czne całego świata, jak równ'eż rządy
szeregu państw Europy I Azji, które

właściwie je oceniły jako poważny
wkład Związku Radzieckiego do dzie­
ła utrwalenia pokoju I bezpieczeństwa
narodów. Trzeba jednak zaznaczyć, że

mocarstwa zachodnie nie zajęły jeszcze
stanowiska wobec propozycji rządu ra­
dzieckiego z 10 maja I z 21 Iipca. De­
legat radziecki wyraził nadzieję, że

przedstawiciele tych państw w podko­
misji wypowiedzą się co do meritum

wspomnianych propozycji.

Sobolew podkreślił, że rząd
radziecki ze swej strony wkro­
czył już na drogę praktycznej
realizacji posunięć w dziedzi­
nie redukcji sił zbrojnych po­
dejmując uchwałę w sprawie
zmniejszenia liczebności sił
zbrojnych ZSRR o wojska wy­
cofywane z Austrii i w spra­
wie zredukowania do 15 gru­
dnia 1955 r. sił zbrojnych
Związku Radzieckiego o 640
tysięcy żołnierzy. Związek Ra­
dziecki oczekuje — powiedział
Sobolew — że państwa dyspo­
nujące znacznymi siłami zbroj­
nymi nie będą zwlekały ze

swej strony z podjęciem od­
powiednich kroków w celu
zredukowania swych sił zbroj­
nych. Sprzyjałoby to niewąt­
pliwie dalszemu utrwaleniu
międzynarodowego zaufania i
stworzyłoby realną podstawę
do rozwiązania problemu re­
dukcji zbrojeń i zakazu broni
atomowej.

Fakty ostatnich czasów — oświadczył
w zakończeniu Sobolew — a zwłaszcza

wyniki genewskiej konferencji szefów

rządów czterech mocarstw świadczą, że

osiągnięte zostało pewne Złagodzenie
napięcia w stosunkach między państwa­
mi To właśnie, jak również znaczne

zbliżenie stanowisk w kwestii redukcji
zbrojeń I zakazu broni atomowej stwa­
rza pomyślno warunki szybkiego I sku­
tecznego wykonania przez podkomisję
zadań powierzonych Jej przez Zgroma­
dzenie Ogólne.

Delegacja radziecka gotowa Jest —

podobnie jak dotychczas — współpra­
cować z Innymi delegacjami nad roz­
wiązaniem tych ważnych I nie cierpią­
cych zwłoki zadań.

Przedstawiciel USA Lodge
podkreślił znaczenie obrad pod­
komisji, które, jak się wyraził,
powinny stać się ,,pierwszą
próbą praktycznego znaczenia
konferencji genewskiej".

Lodge złożył podkomisji pro­
pozycję wysuniętą przez prezy­
denta Eisenhowera na konfe­
rencji genewskiej i zacytował
te ustępy jego oświadczenia, w

których proponował on wymia­
nę informacji wojskowych i
sprawdzanie tych informacji
przy pomocy dokonywania
zdjęć z samolotów.

I Lodge wyjaśnił następnie nie­
które szczegóły propozycji

(Dokończenie na str. 2)

PRZED POWROTEM STATKU PMH „KILIŃSKI"
Z WIETNAMU
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IV ie starczyłoby miejsca
’

w naszej codziennej
rubryce, gdybyśmy chcie-
li dać pełny o»raz pracy
zakładowych ekip łączno­
ści w tegorocznej kampa­
nii żniw, omłotów i sku­
pu; poświęcimy temu o-

scbny artykuł. Dziś —

przytaczamy dwa przy­
kłady pokazujące jej sku­
teczność.

Chłopi w ZABIERZO­
WIE BOCHEŃSKIM zbo­
że mieli namłócone; ale
do punktu skupu w Nie­
połomicach dobry kawa­
łek, zaś o konie w okre­
sie nasilających się robót

polnych niełatwo. Trud­
ności te rozwiązała opie­
kująca sie gromadą eki­
pa „MOTOZBYTU" z

Krakowa dostarczając sa­
mochodu, który kolejno
podjeżdżał pod gospodar­
skie zagrody, zabierał
zboże i odwoził do Niepo­
łomic. W ten sposób za-

bierzowscy chłopi sprze­
dali państwu 5373 kg
zboża, zaoszczędzając
sprzężaju, wozów i wiele

godzin cennego czasu

(patrz zdjęcie na str. 3).
Opiekujące się groma­

dą JELEŃ w pow. chrza­
nowskim — SIŁOWNIA
II w Jaworznie i kopalnia
„SOBIESKI" wydelego­
wały tam na czas omło­
tów po jednym elektryku
i mechaniku, a niezależ­
nie od tego na każde zgło­
szenie awarii przybywał
zaraz na miejsce specjali­
sta (m. in. przodownik
konstrukcji tow. W. Ba­
nasik) przywracając ma­
szyny do prawidłowego
działania. W rezultacie,
przy równoczesnej dobrej
pracy politycznej — gro­
mada Jeleń jako jedna z

pierwszych w Chrzanow-

skiem wykonała w 100

proc, swój roczny plan
skupu.

Taka właśnie dokładna

pełna troski a systematy
czna pomoc robotników

przybliża zwycięstwo we

wspólnej z pracującym
chłopstwem bitwie o

chleb.

Karygodne
niedbalstwo

V iemal w tym samym
1 ’

dniu, kiedy punkt
skupu w Proszowicach
odbierał zboże z 18-to-
nowej dostawy z O-
STROWA j 33-tonowej
z MNISZOWA, kiedy
nadeszły meldunki o

dalszych gromadach,
które z nadwyżkami wy­
konały swój plan roczny
(WODNA w Chrzanow-
skiem. STARY ŻYWIEC
w pow. żywieckim) —

Józef Trybula z Raby
Wyżnej wrócił do domu
z ziarnem, które chciał
sprzedać na poczet swe­
go obowiązku.

Stało się tak, gdyż
punkt skupu w RABIE
WYŻNEJ nie został do

owego dnia uruchomio­
ny. Dopiero Prezydium
GRN zorientowało za­
rząd GS w Rabce, że i
w tym roku odbywa się
skup zboża! Ną pochwa­
łę zasługuje wymienio­
ny gospodarz jak rów­
nież jego sąsiedzi jak:
A. Żądło, Fr.
A. Spórnóg,
chrzak, iż —

____ .___

— zaraz po otwarciu
magazynu zjawili się
tam znowu, dopisując
się na listę tych, którzy
jako jedni z pierwszych
w Nowotarskiem przy­
wieźli nowe zboże dla
państwa.

Kowalcze,
St. Maj-

niezrażeni

1 września br. spodziewany jest w Gdyni statek PMH.,Ki­
liński" W ciągu przeszło rocznego pobytu na wodach
Wietnamu statek „Kiliński" wykonał około 80 proc, ogól­
nej ilości przewozów z południa na północ kraju, głowme
wojska z pełnym sprzętem łącznie z ciężką artylerią. Na
zdjęciu: statek „Kiliński" w czasie pobytu na wodach
Wietnamu. Fot CA*

„Jak cię widzą
tak odstawiają"

przysłowie to ułożył jeden z naszych korespondentów,
* adresując je do aktywistów z DOJAZDOWA (pow.
krakowski), wśród których

0 zastępca jmewadnlczącega Prezydium GRN, Józet Nowak

z odstawą 1.100 kg zboża,

sekretarz tegoż Prezydium, Andrzej Kwater — 315 kg.

delegat do spraw skupu, ]. Sender — 359 kg,

wiceprezes zarządu GS. 3. Walerian — 1.241 kg.

zalega

Talent i temperament
Orłó^Górskieh66
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Występ artystów albańskich w Krakowie

Wielkim talentem i gorącym
temperamentem podbili wczo­
raj widownię krakowską arty­
ści albańskiego zespołu z Ti­
rany. Jedyny (niestety) występ
zapowiedziany w hali Gwardii

zgromadził potężne tłumy pu­
bliczności. Każdy pragnął zo­
baczyć laureatów Festiwalu.
Na program złożyły się tańce
i pieśni ludowe, oraz koncert

pianistki i dwóch śpiewaków
operowych. Publiczność szcze­
gólnie hojńie nagradzała okla­
skami popisy świetnych tance­
rzy, wielką sympatię pozyskał
jeden z pieśniarzy, który po­
trafił nawiązać szczególnie
bliski i serdeczny kontakt z

widownią. W sumie występ
Albańczyków dostarczył miło­
śnikom sztuki tanecznej i

śpiewaczej wielu emocji i

przyjemności, zbliżył nas do

zaprzyjaźnionego z nami kra­
ju Orłów Górskich — dalekie­
go, a podobnie jak my budu­
jącego nowy ustrój społeczny.

Po występie — artyści al­
bańscy otrzymali ogromne
brawa i liczne kosze kwiatów.

*

W późnych godzinach wie­
czornych w salach „Grandu"
odbyło się przyjęcie pożegnal­
ne dla artystów albańskich, w

którym wzięli udział członko­
wie Sekretariatu KW PZPR z

I sekretarzem tow.Stanlsławem
Brodzińskim na czele, przed­
stawiciele Wojewódzkiej

Miejskiej Rady Narodowej z

zast. przewodniczącego WRN
tow. Budziwojskim oraz prze­
wodniczącym MRN tow. Mru-

gaczem. Na przyjęciu był o-

becny konsul ZSRR Biernow
i wicekonsul Kozaczenko oraz

przedstawiciele krakowskiego
świata artystycznego. Spotka­
nie z artystami albańskimi u-

płynęło w serdecznej atmosfe­
rze. Podczas przyjęcia goście
albańscy obdarowani zostali

pamiątkowymi upominkami.

9
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Wszyscy oni narzekają, że w gromadzie dostawy idą
słabo. A za czyim przykładem?...

Kierownicy punktów skupu
— bądźcie czujni

rzQ q ziarna winien do-
starczyć państwu ku­

łak S. Kwiecień z KOCMY­
RZOWA. Doszedłszy do

przekonania, że czas rozpo­
cząć dostawę, w dniu 29
bm. przywiózł do punktu
skupu „aż“ 6 q. Przy’ tym
od razu podjął próbę oszu­
stwa: do 4 q tegorocznego
zboża dosypał 2 q ziarna

stęchłego i zawołczonego ze

starego zapasu.

Kułaka nie minie kara,
ale prócz tego nasuyra się
wniosek: tak jak kierow­
nik punktu skupu w Koc­
myrzowie, wszyscy inni

magazynierzy i ich pomoc­
nicy powinni każdej chwili

liczyć się z możliwością po­
dobnych prób sabotażu,
czujnie i dokładnie badając
jakość przywożonego to­
waru.

Sprawa Afryki północnej powodem rozbicia w rzqdzie Faure'a

ESośoEe fiolea protestów
przeciwko francuskim represjom

Sprawę przyszłości Sudanu

rozstrzygnie plebiscyt narodowy
Uchwała parlamentu sudańskiego

Rozgłośnia kairska podaje,
że parlament sudański po-

w F®«zr©Essa S Alglerse

Na zdjęciu: (od lewej) weiyr El Mokil, Plerre July, francuski minister do spraw Tunisu I Maroka I premier Fran­
cji — Edgar Faure w ciasie rokowań frar.cusko-marokańskich w Alx-las-Balns. Fot. — CAF

NA

<..

yflieylą

[Kemą, •

\1

(' wziął jednomyślną uchwałę
o przeprowadzeniu plebiscytu
w sprawie przyszłości Sudanu.

Plebiscyt ten przeprowadzony
zostanie zamiast wyborów do
Zgromadzenia Ustawodawcze­
go, które w myśl układu an-

gielsko-egipskiego w sprawie
Sudanu z 12 lutego 1953 r.

miało rozstrzygnąć, czy Sudan
połączony zostanie w jakiej­
kolwiek formie z Egiptem, czy
też zostanie państwem nieza­
wisłym. Obecnie zgodnie z

uchwałą parlamentu sudań-
skiego sprawa przyszłych lo­
sów Sudanu rozstrzygnięta zo­
stanie w drodze plebiscytu
narodowego.

Parlarpent sudański zwrócił
się z prośbą do W. Brytanii
i Egiptu o zaaprobowanie tej
uchwały, ponieważ wnosi ona

zmiany do układu angielsko-
egipskiego z 1953 r.

Detronizacja sułtana Ben Arafy na „honorowych warun­
kach", utworzenie Rady Tronowej składającej się z trzech
osęb, sformowanie, „reprezentatywnego" rządu marokańskie­
go, sprowadzenie z Madagaskaru do Francji b. sułtana Ben
Youssefa, zmiana na stanowisku rezydenta generalnego
Francji w Maroku — oto zasadnicze decyzje rządu francus­
kiego, powzięte w toku rokowań w Aix-les-Bains oraz na

posiedzeniu gabinetu w dniach 28 — 29 bm.

Dzienniki francuskie stwier­
dzają, że posiedzenie Rady Mi­
nistrów obfitowało w drama­
tyczne momenty. Albowiem w

łonie rządu brak jednomyślno­
ści w sprawie sposobów li­
kwidacji kryzysu marokań­
skiego. Jak podaje dziennik
„Combat", niektórzy ministro­
wie stanowczo sprzeciwiali się
przyjęciu wymienionego na

wstępie planu.
Prasa informuje także, że

władze francuskie w Afryce
północnej podejmują szereg
nowych kroków o charakterze

militarnym, pragnąc stłumić
ruch wyzwoleńczy. Najnow­
szy numer dziennika ustaw
zamieszcza dekret rządu fran­
cuskiego o rozciągnięciu sta­
nu wyjątkowego na całe te­
rytorium Algeru.

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Bej­

rutu, że 29 bm. odbyła się w

stolicy Libanu konferencja
przedstawicieli różnych par­
tii politycznych, związków za­
wodowych i organizacji mło­
dzieżowych. Na konferencji
tej postanowiono zorganizo-

wać 31 bm. „dzień Afryki
północnej".

Jak donoszą z Ammanu
(Jordania), rząd Jordanii przy­
jął propozycje Iraku w spra­
wie zwołania w Bejrucie we

wrześniu br. narady ministrów
spraw zagranicznych krajów
arabskich w celu przedyskuto­
wania sytuacji w Afryce pół­
nocnej. Ambasada Arabii Sau­
dyjskiej w Ammanie podała
do wiadomości, że król Saud
złożył protest wobec rządu
francuskiego przeciwko opera­
cjom wojsk francuskich w Af­
ryce północnej.

W Iraku rozpoczęła się za­
krojona na szeroką skalę kam­
pania na rzecz zerwania wszel­
kich stosunków dyplomatycz­
nych z Francją na znak pro­
testu przeciwko jej imperiali­
stycznej polityce w Afryce
północnej.
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Stanowisko Stanów Zjednoczonych
w Unii Międzyparlamentarnej
wobec Chin Lodowych

wzmaga napięcie międzynarodowe
Pismo przewodniczącego de legacii

grupy parlamentarnej ChRLRobotnicy
Berlina zachodniego

udaremnili
zebranie faszystów

29 bm. w Berlinie zachodnim
w dzielnicy Zehlendorf zor­
ganizowano zebranie tzw.

„Ruchu ludowego na rzecz

Rzeszy i cesarza". W lokalu,
w którym miało odbyć się ze­
branie, zgromadziło się zale­
dwie 40 osób. Gdy zebranie
miało się rozpocząć, na mó­
wnicę wstąpił jeden z robot­
ników zachodnio-berlińskich
i stwierdził, że zamiast deba­
tować nad utworzeniem no­
wej organizacji faszystowskiej,
zebrani powinni pomówić na

temat zjednoczenia Niemiec
i utrzymania pokoju. Robot­
nicy, którzy przybyli do loka­
lu, by udaremnić zebranie fa­
szystów, zgotowali przemawia­
jącemu gorącą owację i nie
dopuścili do głosu monarchi­
stów zachodnio-berlińskich.
Wśród wybuchów śmiechu ro­
botników zwolennicy kajze-
rowskich Niemiec musieli

opuścić lokal.

Kgopfef nateł i...

Gzcls

ło pieniądz
Jak donosi prasa niemiec­

ka na jednym ze swych po­
siedzeń rada miejska Ber­
lina zachodniego przyjęła
(bez debaty) 23 ustawy o-

■pracowane przez rząd boń-
ski. Procedura czytania i
glosowania nad tymi usta­
wami zajęła radnym 15 mi­
nut. Wynika z tego, że na je­
dną ustawę poświęcono aż...
40 sekund.

Widocznie radni ci przeję­
ci duchem amerykańskich
„społeczników" zbyt dobrze
cenią czas. Jakżeby mogli
więc oddawać się dłużej niż
40 sekund sprawom, które są
ich obowiązkiem.

Po co narażać się na stra­
tę czasu. Wiadomo! Czas to

pieniądz!

'klie tylko pióro
flaminga

Amerykańska firmćt „Ral­
ston i Purina" produkująca
namiastki odżywcze — pra­
gnąc zapewnić zbyt swoim

artykułom — dodaje do ka­
żdej paczki mleka w prosz­
ku — peryskop.

Zaletą tego peryskopu —

jak pisze nowojorski „The
Postage Stamp" — „jest
specjalna konstrukcja u-

możliwiająca na dużą odle­
głość szpiegowanie przyja­
ciół".

Szpiegowanie przyjaciół po
wypiciu szklanki mleka fir­
my Ralston i Purina podzia­
łać może jak piórko flamin­
ga na podniebienie, tzn. wy­
wołuje niesmak i... wymioty.

HELSINKI

Przewodniczący grupy parł amentarnej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, utworzonej w celu wstąpienia do Unii Mię­
dzyparlamentarnej, Peng Czen przekazał na ręce przewod­
niczącego Unii Międzyparlamentarnej, lorda Stansgate‘a
oraz przewodniczącego 44 sesji Unii Międzyparlamentarnej
Lennarta Neliasa pismo z prośbą o przekazanie go rów­
nież członkom Komitetu Wykonawczego, Radzie Unii oraz

delegatom biorącym udział w sesji. W piśmie tym Peng
Czen protestuje przeciwko decyzji Komitetu Wykonaw­
czego Unii, który odrzucił oświadczenie grupy parlamen­
tarnej ChRL o przystąpieniu do Unii.

Peng Czen stwierdza, że mi­
mo iż wielu członków Komite­
tu Wykonawczego i Rady U-

nii, jak również delegaci wie­
lu krajów popierają przyjęcie
grupy parlamentarnej ChRL
do Unii Międzyparlamentar­
nej, Komitet Wykonawczy po­
stanowił, ulegając presji
mniejszości, w której skład
wchodzą parlamentarzyści ze

Stanów Zjednoczonych i in­
nych państw, odłożyć rozpa­
trzenie sprawy przyjęcia gru­
py parlamentarnej ChRL do
Unii.

Oświadczając, iż jest to

sprzeczne z celami i statutem

Rady, Peng Czen w imieniu
grupy parlamentarnej ChRL
składa kategoryczny protest
przeciwko tej decyzji. Przy­
pomina on. iż zarówno prze­
wodniczący Unii, lord Stans-
gate, jak i generalny sekre­
tarz de Blonay uznali, że gru­
pa parlamentarna ChRL po­
czyniła przewidziane procedu­
ra przygotowania związane z

jej udziałem w sesji. Na jakiej
wiec zasadzie Komitet Wyko­
nawczy postanowił odroczyć
sprawę przyjęcia ChRL do
Unii Międzyparlamentarnej
uniemożliwiając jej tym sa­
mym udział w pracach sesji?
Nie ulega wątpliwości —

stwierdza w swym piśmie
Peng Czen — że ci, którzy tak
uparcie sprzeciwiają się przy­
jęciu grupy parlamentarnej
ChRL do Unii, chcą kontynuo­
wać „zimną wojnę'*1. Nie za­
mierzają oni osłabić napięcia
międzynarodowego, lecz dążą
do jego wzmożenia, nie chcą
przyczynić się do przyjaznej
współpracy między państwa­
mi. lecz usiłuia siać miedzy
nimi antagonizmy. Wobec bra­
ku poparcia ze strony więk­
szości, oświadczyli oni nawet,
że w wypadku przyjęcia gru­
py parlamentarnej ChRL do
Unii zarówno oni jak ich zwo­
lennicy wystąpią z jej szere­
gów.

GRUPA I: Kolejarz Wadowice —

Cracoyia II 0:3 (0:3), Unia Oświęcim
— Start Prądniczanka 3:0 11:0), Starł

Kalwaria — Górnik Libią! 2:2 (1:1),
Stal O...usz — Górnik Piaszów 3:0 (1:0),
Unia Szczakowa — LZS Mydlniki 3:1

(1:1).
GRUPA li: Stal Fablok — Hejnał Kę­

ty 5:1 (3:1), Podhale Nowy Targ —

Sparta Wieczysta 1:2 (1:1), Start Zem­
brzyce — Unia Żywiec 0:2 (0:1), Zwie­
rzyniecki — Kolejarz Kraków 2:1 (1:0).

GRUPA III: Unia Nadwiślan — Spar­
ta Dębniki 2:1. Dębniki zeszły z boi­
ska przy stanie 2:1 dla Umi na kilka

minut przed końcem meczu na znak

protestu przeciw nieuznaniu przez sę­
dziego wyrównującej bramki. Stanowi­
sko drużyny Sparta Dębniki było nie­
słuszne, gdy! w żadnym wypadku dru­
żyna nie możo opuszczać samowolnie

boiska. Po meczu kierownictwo Spar-
ty powinno złożyć protest przeciw nie­
słusznemu orzeczeniu sędziego Po prze­
prowadzeniu dochodzeń przez władza

sportowe do sprawy tej jeszcze po-:

wrócimy. AZS Kraków — Sparta Tym-'
bark 8:2 (2:1), Start Łobzów — Włók­
niarz Trzebinia 1:1 (1:1), Sparta Oko-j
cim — Dalin Myślenice 0:4 (0:1).

z PTTK przy współudziale
Krakowskiej" organizują w;

I Turystyczny Raid Przyjaźni.
38 rocznicy Wielkiej Rewolu-
się na 25 trasach. Uczestnicy,

- i dwudniowe szlaki turystycz-
Gorce, Orawę i Spisz.
siąca Pogłębienia Przyjaźni'!
Polsko-Radzieckiej. i

W atrakcyjnej tej imprezie,
umożliwiającej poznanie pięk­
na, naszych gór udział wezmą z

pewnością liczne drużyny tu-j
rystów, tym bardziej, że erga-'
nizatorzy zaprosili również
drużyny raidowe z terenów
innych województw.

Prezydium WRZZ w Krako­
wie zobowiązuję wszystkie in­
stancje i placówki związkowe
w woj. krakowskim do wzię­
cia czynnego udziału w orga­
nizacji raMu poprzez organi­
zowanie drużyn raidowych w■
zakładach pracy, udostępnię^;
nie pracownikom zakładów
uczestnictwa w raidzie, udo-:

stępnienie drużynom korzy-i
stania z zakładowych środków!

lokomocji oraz korzystania z

funduszy przeznaczonych na|
cele wypoczynku świątecznego.

Chcę powiedzieć tym panom
— oświadcza Peng Czen —

którzy lekkomyślnie zajmują
antagonistyczne stanowisko
wobec Chin, stosując zasadę
„albo oni albo my": Chińska
Republika Ludowa licząca 600
milionów ludności, nie zniknie
z powierzchni ziemi dlatego
tylko, iż pewni ludzie potę­
piają je. przeklinają lub w

ten czy inny sposób od niej
się odżegnują. Syjemy na je­
dnej planecie, czy n’leży więc
stosować zasadę „albo oni —

albo my", czy też powinno się
raczej współpracować ze so­
bą. podtrzymywać przyjazne
stosunki i żyć obok siebie w

pokoju, na zasadzie równości
i wzajemnych korzyści? Obo­
wiązkiem naszym jako parla­
mentarzystów jest wyrażenie

i wprowadzenie w życie woli
i dążeń naszych wyborców.
Jeśli członkowie Kongresu
Stanów Zjednoczonych chcą
liczyć się z faktami i istotnie
wyrażać wolę narodu amery­
kańskiego, — wnieść swój
wkład do złagodzenia napię­
cia międzynarodowego i przy­
czynić się do pokojowego
współistnienia państw, dlacze­
go w takim razie nie mieliby
zasiąść z nami przy wspólnym
stole i pomówić z chińskimi
parlamentarzystami ludowy­
mi? Historia dowiedzie, że

próby upartego przeciwstawia­
nia sie udziałowi grupy par­
lamentarnej ChRL w Unii
Międzyparlamentarnej spotka
ostateczne fiasko.

Strona francuska

nadal narusza

porozumienie

genewskie
Radio wietnamskie podało,

że strona francuska w dal­
szym ciągu narusza porozu­
mienie genewskie o strefie
zdemilitaryzowanej, bezpraw­
nie nasyłając tam uzbrojone
oddziały, które terroryzują
miejscową ludność. Tak np.
uzbrój cne oddziały strony
francuskiej pogwałciły poro­
zumienie o strefie zdomilitary-
zowanej w dniach 18, 19 i 21
sierpnia. Żołnierze francuscy,
którzy wdarli się do tej stre­
fy, palili damy, grabili i mor­
dowali spokojną ludność.

Z KRWAWYCH WALK W MAROKU

Oddziały francuskich kolonizatorów prowadzą przy użyciu nowoczesnej broni akcją ofensywną przeciwko plemio­
nom Berberów. Brutalne represje dotknęły szczególnie ludność rejonu (Jued Zein.

Na zdjęciu: ofiary walk na ulicach miasteczka Qued Zem. Fot CA

Inauguracja
uroczystości

mickiewiczowskich
w NR»

BERLIN
Z okazji 126 rocznicy spot­

kania Mickiewicza z J. Goet-
hem odbyła się w niedzielę 28
sierpnia w Białej Sali Zamku
Weimarskiego uroczysta aka­
demia, która zainaugurowała
uroczystości mickiewiczowskie
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej. Wzięli w niej
udział w charakterze gości:
ambasador nadzwyczajny i
pełnomocny PRL w NRD, Sta­
nisław Albrecht wraz z mał­
żonką, Leon Pasternak, Ry­
szard Matuszewski. Obecni by­
li sekretarz KC Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jedno­
ści Paul Wandel, znany pisarz
niemiecki Hans Marchwitza i
inni.

Referat na temat życia i
działalności Adama Mickiewi­
cza wygłosił członek Niemiec­
kiej Akademii Sztuk Pięknych
dr Haeckel.

Ze świata
O RÓWNOUPRAWNIENIE

KOBIET W USA
Jak podaje z Waszyngtonu korespon­

dent agencji United Press, przewodni­
cząca „Narodowej Partii Kobiet" USA

Al’cja Paul w przemówieniu wygloszo-
nrm przez radio wezwała Kongres do

uchwalenia ustawy o równouprawnieniu
kcblet w dziedzinie pracy. Jak wiado­
mo, sprawa ta wnoszona Jest co jakiś
czas na obrady Kongresu począwszy od

1923 roku.

WE FRANCJI SZALAŁY
SILNE BURZE

W ostatnich dniach w centralnej I

południowej Francji szalały silne burze,

którym towarzyszyły ulewne deszcze.

Rozgłośnia paryska podaje, la w Lyo­
nie woda zalała na wielu ulicach su­
tereny oraz pomieszczenia na pierw­
szym piętrze. Straty spowodowane po­
wodzią obliczane są na kilkaset milionów

franków. W niektórych okolicach Fran­
cji z powodu ulewnych deszczów znisz­
czone zostały równie! winnice.

ULEWNE DESZCZE
W SUDANIE

Jak podaje agencja France Presse,
w wyniku ulewnych deszczów w Suda­
nie przerwana została komunikacja ko­
lejowa z Chartumem. Wiele budynków
uległo zniszczeniu. Tak silnych desz­
czów nie notowano w Sudanie od 1920

roku.

Obrady Podkomisji
Rozbrojeniowej ONZ

(Dokończenie ze str. 1)
Eisenhowera i stwierdzi, iż

Stany Zjednoczone gotowe są
omówić z przedstawicielami in­
nych państw wszystkie propo­
zycje.

Przedstawiciel Anglii A.
Nutting zaznaczył, że podko­
misja rozpoczyna obrady „w
innej atmosferze" — „w atmos­

ferze bardziej sprzyjającej i

budzącej nadzieje", która zapa­
nowała w wyniku konferencji
genewskiej. Delegat brytyjski
podkreślił, że propozycje
Związku Radzieckiego z 10 ma­
ja br. ,,bezsprzecznie rozszerza­
ją sferę porozumienia co do
konkretnych celów rozbroje­
nia". Jednakże, zdaniem Nut_
tinga, propozycje radzeckie
„nie udzielają odpowiedzi" na

pytanie, „w jaki sposób cele te

mogą być osiągnięte". Wyjaśnił
on, iż należy koniecznie stwo­
rzyć taki międzynarodowy sy­
stem kontroli nad rozbrojeniem,
który funkcjonowałby mim0
braku zaufania między pań­
stwami.

Nutting zwrócił uwagę dele­
gatów na „plan Edema" prze­
dłożony na konferencji genew­
skiej i dotyczący wzajemnej in­
spekcji w określonej j uzgodnio­
nej strefie Europy.

Przedstawiciel Francji Ju-
les Moch stwierdził, że celem
obecnego posiedzenia podko­
misji jest kontynuowanie do­
tychczasowych prac oraz zba­
danie propozycji wysuniętych
na konferencji szefów rządów
czterech mocarstw w Gene­
wie.

Zaznaczając, że wprowadze­
nie skutecznej międzynarodo­
wej kontroli nad realizacją po­
stanowień w sprawie redukcji

metalowcy francuscy
odnieśli zwycięstwo

Walka strajkowa robotników francuskich trwa. Po tygod­
niowym strajku odnieśli zwycięstwo metalowcy Saint-Na-
zaire. Otrzymali oni podwyżkę płac, której’ się domagali.
Również strajk 4 tysięcy me­

talowców La Rochelle zakoń­
czył się sukcesem. Uzyskali oni
4 podwyżkę płac.

*

Robotnicy budowlani Lorien-
tu strajkują w dalszym ciągu.
Metalowcy tej samej miejsco­
wości organizują krótkotrwałe

zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej jest zadaniem skompliko­
wanym, Moch podkreślił, iż
należy kontynuować omawia­
nie funkcji organu kontrolne
go.

Oświadczył on następnie, że

delegacja francuska wnosi na

obrady podkomisji propozycję
wysuniętą przez premiera
Francji Faure‘a na konferen­
cji w Genewie.

Moch omówił szczegółowo tę
propozycję, która zmierza do
wprowadzenia kontroli finan­
sowej nad wydatkami wojsko­
wymi. Propozycja ta przewi­
duje, iż część środków zaosz­
czędzonych wskutek redukcji
zbrojeń i sił zbrojnych powin­
na być przekazana na specjal­
ny fundusz międzynarodowy i
wykorzystana na okazanie po­
mocy krajom słabo rozwinię­
tym pod względem gospodar­
czym.

Przedstawiciel Kanady
Martin wyraził nadzieję, że

obrady podkomisji toczyć się
będą w takiej samej atmosfe­
rze, jaka panowała na konfe­
rencji szefów rządów czterech
mocarstw w Genewie. Pod­
kreślił on, że na posiedzeniach
podkomisji w Londynie uczy­
niono już znaczne kroki w

kierunku osiągnięcia celów
podkomisji, tj. opracowania
uzgodnionego programu roz­
brojenia. Oświadczył on rów­
nież, iż rząd Kanady przywią­
zuje wielkie znaczenie do
szczegółowego zbadania po­
ważnych propozycji wniesio­
nych na konferencji genew­
skiej przez przedstawicieli
Francji, ZSRR, Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych.

Obrady podkomisji 'trwają.

strajki, żądając na wiecach
podwyżki płac.

Dnia 29 bm. 10 tysięcy me­
talowców Havru zorganizowa­
ło kilka przerw w pracy. W

podprefekturze tej miejscowo­
ści chronionej przez znaczne

siły policji toczą się rokowa­
nia między przedstawicielami
strajkujących a przedsiębior­
cami i władzami.

W tym samym dniu organi­
zacje związkowe CGT, FO i
chrześcijańskie związki za­
wodowe zakładów hutniczych
„Alhstom" wezwały 6.500 ro­
botników okręgu paryskiego
do walki o podwyżkę płac i po­
prawę warunków bytu. Orga­
nizacje związkowe wzywają
robotników do jedności działa­
nia, stwierdzając, że od tego
zależy zwycięstwo. Przerwali
również pracę robotnicy tych
samych zakładów w Tarbes.

Robotnicy
zachodnio-niemieccy
kontynuują wafkę

Jak donosi prasa niemiecka,
przeważająca większość straj­
kujących robotników w Niem­
czech zachodnich kontynuuje
walkę o podwyżkę płac. Straj­
kują nadal stoczniowcy Ham­
burga, robotnicy budowlani w

Lueneburgu, Helsen, Norden-
ham oraz metalów// w Bad
Oldesloe.

0I

W doborowym składzie

młodzi lekkoatleci CSR i Rumunii

W sobotę i w niedzielę 3 i
4 września br. o godz. 15.45 na

stadionie ZS Sparta, rozegra­
ny zostanie lekkoatletyczny
trójmecz juniorów Polska —

Rumunia—Czechosłowacja.
Juniorzy startować będą w

następujących konkurencjach:
biegi: 100 m, 200, 400, 800,
1.500, 3000, 110 ppł., 1.000 m z

przeszkodami, 4X100, 4X400,
skok wzwyż i w dal, tyczka,
kula, oszczep, dysk i młot. —

Konkurencje juniorek: biegi

na 100 m, 200, 500, 80 ppł.,
4X100, skok wzwyż i w dal,
kula, dysk i oszczep.

Z zawodniczek polskich star­
tować będą m. in.: Kusion,
Rychter, Lerczc-k, Nowaczyk,
Wojtaszek. W konkurencjach
mężczyzn wystąpią m. in.:
Szczepański, Bożek, Jarnath,
Gadomski, Kowalczyk, Karcz,
Piątkowski, Ciepły.

Czechosłowacy przyjeżdżają
do Krakowa w najsilniejszym
składzie z utalentowanymi ju­
niorami jak Mandlik 100 m —

10,6, 200 m — 21,6, Prihal w

pchnięciu kulą — 16,43 m,
Matejka skok -wzwyż — 195
cm. Z juniorek czechosłowac­
kich zasługują na uwagę: mio-
taczka Voborilova — 13.21 w

kuli, 45,78 m w dysku, Holar-
kova 159 cm wzwyż oraz plot­
karki — Stolzova 11,7 i Su-
sterova — 11,8.

Z zespołu rumuńskiego wy­
mienimy chwilowo wicemi-
strzynię Europy w skoku
wzwyż 18-letnią Balas (180 cm

wzrostu), która legitymuje się
wynikiem — 170 cm (widzie­
liśmy ją jako zwyciężczynię
tej konkurencji na II MI.SM w

Warszawie). Pozostałych za­
wodników i zawodniczki Ru­

Tałrtf, Qorce i Spisa

Turystyczny Raitł Przyjaźni
organizują WBZZ i „Gazeta Krakowska^

WRZZ w Krakowie wraz

TPPR oraz redakcji „Gazety
dniach 24, 25 września br. I
Raid urządzany dla uczczenia
cji Październikowej odbędzie
będą mieli do wyboru jedno
ne prowadzące przez Tatry,
Udział w raidzie brać mogą

drużyny 5—7-osobowe zgłoszo­
ne przez zakłady pracy, od­
działy i koła PTTK, organiza­
cje masowe, koła sportowe
i szikoły.

Dla zakładów pracy oraz

organizacji, które zgłoszą naj­
większą ilość drużyn oraz dla
wyróżniających się zespołów
raidowych przewidziano wicie
nagród. W szczególności wy­
soko punktowane będą czyny
społeczne, dokonywane przez
uczestników raidu. Zakończe­
nie '

imprezy odbędzie się w

Poroninie.
Wstępne zgłoszenia drużyn

składać należy w komitecie
organizacyjnym raidu, mie­
szczącym się w lokalu WRZZ

przy ul. Skarbowej 2 (tel.
212-83). Informacji o raidzie
udzielają również wszystkie
oddziały PTTK oraz miejskie
i powiatowe komitety Mie-

munii przedstawimy dopiero
po przyj eździe ich do Krako­
wa.

Dwudniowa impreza kraJ
kowska zapowiada się nad­
zwyczaj atrakcyjnie. Niskie bi­
lety wstępu (bilety te w cenie
zł 10, 4,59, i 2.50 wraz z do­
płatą na PKO1 są do nabycia
w „Orbisie") pozwolą licznym
zwolennikom lekkoatletyki o-

glądnąć utalentowanych mło­
dych zawodników, tym bar­
dziej, że mecz ligowy Gwardia
— Stal Sosnowiec rozegrany
zostanie w niedzielę 4 wrze­
śnia w godzinach przedpołud­
niowych. (aks) t

Z mistrzostw
pierzy ktesy A

W odpowiedzi na pytania czytelników

0 sytuacji Masy wboteiczei
w kiaiach kapitatistącaM^ch

W ostatnich tygodniach zwróciło się do

redakcji „GAZETY" kilku towarzy­
szy z zapytaniami dotyczącymi sy­

tuacji klasy robotniczej w niektórych kra­
jach kapitalistycznych. Jak widać z listów,
odnośnie do tych spraw panuje niejedno­
krotnie duża niejasność, szczególnie, jeśli
idzie o problem zubożenia klasy robotni­
czej. •

Jak wiadomo, jest to zgodnie z nauką markslzmu-ieni-

nizmu obiektywne prawo ustroju kapitalistycznego, prawo

mówiące o tym, że w ustroju tym sytuacja klasy robotni­
czej i mas pracujących w ogóle stale się pogarsza, że klasa

robotnicza i masy pracujące stale ubożeją. Otóż niektórzy
towarzysze bezkrytycznie przyjmując propagandę szczekaczek

imperialistycznych, jak też naiwnie uogólniając ten czy

inny pojedynczy, znany sobie wypadek dostatniego życia tej
czy Innej rodziny na Zachodzie — w listach swoich podają
w wątpliwość to prawo, prawo mówiące o zubożeniu klasy
roboiniczej i twierdzą, że sytuacja mas pracujących w przo­
dujących krajach kapitalistycznych ulega stałej poprawie,
stale się podnosi. W podobnych sądach należy zresztą wi­
dzieć niezbyt dalekie echa propagandy wuerenowskiej, która

przecież nie omija okazji, aby wykazać, że budowa ustroju
socjalistycznego jest niepotrzebna, skoro w krajach kapi­
talistycznych jest tak dobrze...

Zresztą nie tylko u nas jest to główny ele­
ment argumentacji zdrajców klasy robotniczej.
Prawica socjaldemokratyczna w krajach kapita­
listycznych, a głównie w Anglii i we Francji
również operuje tego rodzaju „argumentami".
Po co rewolucja socjalistyczna, po co władza w

rękach klasy robotniczej, skoro i ustrój kapita­
listyczny zapewnia dobrobyt klasie robotniczej?!
W pomoc zdrajcom socjaldemokratycznym przy­
chodzi we Francji znany nam skądinąd Mendcs-

France, b. premier francuski, który szeregiem
kłamliwie spreparowanych cyfr usiłuje „wyka­
zać", że teza partii komunistycznej mówiąca
o tym, iż sytuacja mas pracujących we Francji
jest coraz gorsza, jest niezgodną z prawdą.

Poniżej zamieszczamy wyjątki z artykułu sekr.

gen. KC Komunistycznej Partii Francji Maurice

Thoreza, który demaskuje argumenty Mendes-
France‘a. Fakty podane przez Thoreza są tak

wymowne, że nie mogą podać ich w wątpliwość

najbardziej wyrafinowani ekonomiści burżuazyj-
ni Francji. Zamieszczamy je również dlatego, że

stanowią one aż nadto wymowną odpowiedź na

listy, o których uprzednio wspominaliśmy.
Trzy sprawy należałoby podkreślić na wstępie.
Po pierwsze — fakty i dane przytoczone przez

Thoreza (jak zresztą i inne włączone poniżej w

tekst) dotyczą ogólnej sytuacji mas pracu­
jących w krajach kapitalistycznych, a nie sytua­
cji niektórych warstw arystokracji robotniczej,
której wielki kapitał rzuca ochłapy z zysków
pochodzących z nieludzkiej eksploatacji ludów

kolonialnych.
Po drugie — o ile obecny poziom życia klasy

robotniczej w Stanach Zjednoczonych, Anglii czy
Francji jest często wyższy 0-d poziomu życia
klasy robotniczej w Polsce, to trzeba pamiętać,
jakie są tego przyczyny.

Przyczyną pierwszą jest olbrzymie zacofanie

naszego przemysłu w okresie międzywojennym
w stosunku do przodujących przemysłowych
krajów świata. Zajmowaliśmy w dziedzinie

przemysłu gdzieś szare miejsce z końca. Byli­
śmy krajem niskiego przemysłu i nędznego rol­
nictwa.

Dopiero w ciągu 10 lat budownictwa

socjalistycznego ten stosunek radykalnie się
zmienił.

Przyczyną drugą jest to, że na wyższy poziom
życia klasy robotniczej w niektórych krajach
kapitalistycznych złożyły się dziesiątki lat ra­
bunkowej eksploatacji kolonii: eksploatacji su­
rowców, eksploatacji człowieka. Jeden z najbo­
gatszych krajów świata — Indie był przez wieki
nieludzko eksploatowany przez Wielką Brytanię
i powiedzmy sobie, że jeżeli dziś poziom życia
Wielkiej Brytanii jest stosunkowo wyższy, to

złożyły się na to głód i nędza setek milionów
Hindusów.

Trzeba pamiętać także o tym, jaki jest
kierunek rozwoju u nas i w krajach kapitalisty­
cznych: tam (jak to udowadnia Thorez) stały
spadek, U nas (jak o tym przekonuje codzienne

doświadczenie) stałe podnoszenie się poziomu ży­
cia mas.

Po trzecie — trzeba pamiętać, że chociaż zubo­
żenie klasy robotniczej w ustroju kapitalistycz­
nym jest prawem obiektywnym, to jednak walka

klasy robotniczej o swe prawa może hamować

jego destrukcyjne działanie. Nie zapominajmy,
że wszędzie w krajach kapitalistycznych przy­
wódcą tej walki, jej motorem są partie komuni­
styczne. Zwycięstwa w tej walce, a więc i pewne
sukcesy ekonomiczne powodujące to, iż sytuacja
klasy robotniczej nie jest w krajach kapitalisty­
cznych jeszcze tragiczniejsza — są rezultatem

mądrego, zgodnego z nauką marksizmu-leniniz-
mu kierownictwa, są też rezultatem istnienia po­
tężnego, oddziałującego swymi zwycięstwami o-

bozu krajów budujących ustrój socjalistyczny.
Warto, aby towarzysze wyjaśniający te proble­

my masom pracującym trzy te zasadnicze spra­
wy rozszerzyli i dokładnie omówili, zanim przy­
stąpią do analizy faktów, które zawarte są w bo­
gatym artykule Thoreza.

Wielka /Brytania
śród, wielu faktów podanych przez Thoreza

’ ’

zacytujmy na przykład zagadnienie spożycia
żywności w Anglii, zagadnienie, które stanowi

chyba najbardziej dokładny probierz poziomu
życia mas pracujących.

Ekonomista burżuazyjny Bettelheim pisze, że
w Anglii nastąpiło cofnięcie się konsumpcji.
Opierając się na cyfrach zebranych przez ONZ
stwierdza on, że w Anglii w latach 1951—52 w

stosunku do lat 1933—1938 nastąpiło zmniejsze­
nie Się na głowę ludności konsumpcji cukru
o około 19 proc., mięsa o ok. 8 proc., pszenicy
i jęczmienia o ok. 6 proc. Konsumpcja j.aj pozo­
stała na tym samym poziomie.

W r. 1943 pojawiła się książka, której auto­
rem jest znany nam (z niedawnego pobytu w

Polsce) ekonomista lord Boyd-Orr. Książka nosi

tytuł: „Żywienie się ludności". Podaje w niej
autor, że w roku 1935 ponad 15 milionów Angli­
ków żywiło się gorzej- niż pracujący w XVIII
wieku! A oto cyfry: racja żywnościowa zmniej­
szyła się między XVIII wiekiem a 1935 rokiem
w calcium od 0,5 gr do 1,2 gr., w żelazo od 9,6 gr
do 23 gr., w witaminę A od 1200 do 6600 jedno­
stek, witaminę B od 350 do 1350 jednostek itp.
Deficyt żywnościowy w roku 1935 w stosunku do
minimum biologicznego wynosi od 1/3 do 3/4!!!

Przypomnijmy, że według danych ONZ, ludzie

bogatej Anglii jedzą dzisiaj dużo mniej niż w

latach 1934—38!!
W dzienniku burżuazyjnym „MANCHESTER

GUARDIAN" w listopadzie 1954 pojawił się ar­

tykuł Very E. Poole, w którym czytamy m. in.,
co następuje:

„Mimo że kilka nowoczesnych domów wybudo­
wano w zbombardowanych dzielnicach Londynu,
gdzie pracuję, nie mogę zrozumieć, dlaczego tak
mało zrobiono, żeby poprawić nasze warunki mie.
szkaniowe. Wydaje się, że przeludnienie i brud
są teraz większe, niż dawniej,"

Podaje się często (m? in. Mendes-France tym
„argumentem" szafuje), że ubezpieczenia socjal­
ne stoją w Anglii dość wysoko. Oto, co na ten

temat pisze Thorez:
„Wielka Brytania posiada niewątpliwie system

ubezpieczeń społecznych. Jest on rezultatem mi­
nogo rozwoju ruchu robotniczego nazajutrz po
wojnie. Ten system ubezpieczeń jest także rezul­
tatem tego, że burżuazja zmuszona była
przedsięwziąć pewne środki wobec zjawiska spad­
ku urodzin i starzenia się ludności, które to zja­
wiska stawiały w ogóle pod znakiem zapytania
problem dalszej kontynuacji wyzysku człowieka
przez człowieka.

...prawodawstwo socjalne angielskie nie jest do­
wodem postępu społecznego. Jest ono bezpośred­
nią konsekwencją spadku warunków życia klasy
robotniczej. Prawodawstwo to towarzyszy spadko­
wi realnej icartości plac, które coraz mniej po­
kryć mogą wydatki rodziny robotniczej, szczegól­
nie wydatki na dzieci i iv wypadku choroby" —

pisze Thorez.

Nie wolno zapominać także o tym, że w ciągu
ostatnich 10 lat w Anglii miały miejsce: inflacja,
zwyżka cen, wzrost podatków; zablokowane zo­
stały płace, przedłużono dzień pracy. Ostatecz­
nie, dlaczego to niedawno strajkowali kolejarze
angielscy, dokerzy angielscy, drukarze? Najle­
piej świadczy chyba o ich sytuacji to, że żąda­
nia kolejarzy wynosiły „aż“ 2—2,5 proc, pod­
wyżki płacy miesięcznej!

Oto kilka przykładów błogosławieństwa syste­
mu kapitalistycznego w Anglii.

Stany Ajeltiocsotie

P isze Maurice Thorez:
„Gdyby rzeczywiście poziom życia robotników

amerykańskich był tak wysoki,, czy byłoby rzeczą

możliwą, aby kraj ten, według opinii dyrektora
sekcji naukoioej Ministerstwa Rolnictwa w Sta­
nach Zjednoczonych, Freda Baileya, zajmował
sizóste miejsce w świecie, jeśli idzie o konsumpcję
mięsa na głowę mieszkańca i trzynaste, jeśli idzie
o konsumpcję mleka? Jak to jest możliwe, że w

latach 1938—1948, tj. w latach dobrej koniun­
ktury i minimalnego bezrobocia, konsumpcja mar­

garyny podniosła się kosztem masła? 16 grudnia
'

1953 przewodniczący delegacji szwajcarskiej w!
Ameryce stwierdził, że w USA „margaryna i ta- '

nie tłuszcze roślinne coraz bardziej konkurują ’

z masłem".
Znane są żałosne rezultaty badania poborowych

przez komisje lekarskie. Od listopada 1940 roku,
do sierpnia 1945 roku więcej, niż jedna trzecia
zmobilizowanych została uznana za niezdolną da

służby wojskowej, mimo niskich wymagań, jakie
w okresie wojny stawiano.

Jeżeli klasa robotnicza Stanów Zjednoczonych
nie jest najlepiej odżywiona, może wobec tego po­
siada dobre warunki mieszkaniowe?

Autor ostatnio wydanej książki, profesor Uni­
wersytetu (bynajmniej nie komunista) L. Z. Ma-.
thias pisze,

„że tani domek w Ameryce należy dziś do legendy, gdyż
ceny między 1938 a 1948 rokiem podskoczyły trzykrotnie.!

Wobec tego zaś, że nie ma takiej kategorii robotników,
której place wzrosłyby w tej samej propcrcji, >ą oni zmu-.

szenl zrezygnować z posiadania domków".

Pozostaje więc jako luksus auto, na które może
sobie pozwolić klasa robotnicza. W rzeczywistości
auto jest często taką samą koniecznością w USA

jak rower w Holandii, jak coraz bardziej scooter

(rodzaj motocykla — przyp. tłum.) w rejonie Pa­
ryża. Robotnik amerykański, który kupuje oka­
zyjnie auto, czyni to z dwóch powodów • po pierw­
sze z reguły pracuje on daleko od miejsca swego
zamieszkania, po wtóre zaś większość transportu
znajduje się w rękach towarzystw prywatnych,
które troszczą się znacznie więcej o interesy
swych akcjonariuszy, niż o interesy publiczności.
(Warto, skoro mowa o tej ostatniej sprawie, po­
równać sytuację w USA z sytuacją u nas, gdzie
robotników do pracy często się dowozi i gdzie
transport jest nastawiony całkowicie na obsłu­
żenie pracujących — przyp. tłum.).

Według ostatniego spisu, 82 proc, domów wie]-*
skich w USA nie posiada elektryczności, 90 proc,
nie posiada żadnych urządzeń sanitarnych!

Może jednak kraj businessmenów odznacza sśę
jakimiś wartościami duchowymi?

Według statystyki amerykańskiej, pięć milio­
nów dzieci nie uczęszcza do szkół. Inaczej mówiąc
jedna piąta ludności w wieku szkolnym skazana,
jest na analfabetyzm. W ten sposób należy wy­
tłumaczyć fakt, że ogólny procent analfabetów
w USA nie tylko się nie zmniejsza, ale rośnie.
Jak zresztą może być inaczej, skoro we wszyst­
kich 48 stanach wydaje się na oświatę według
samego „NEW YORK TIMESA" równo połowę te­
go, co Anglia i jedną piątą tego, co Zioiązek Ra»^
dziecki?.
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Chłopom w Zabierzowie Boch eńskim pomogła w odstawie zboża do punktu skupu w Nie­
połomicach ekipa łączności „MOTOZBYTU" z Krakowa, pożyczając samochodu z obsłu­
gą (patrz wiadomość na str. 1). Na zdjęciu: transport ziarna w chwili odjazdu z Zabie­
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„Wyniki
konferencji genewskiej"

Nakładem „Książki i Wiedzy"
ukazał się w broszurowym wy.
daniu referat Przewodniczącego
Fłady Ministrów Związku Ra­
dzieckiego N. Bułganina o wy.
nikach konferencji genewskiej,
wygłoszony na III sesji Rady
Najwyższej ZSRR w dniu

4 sierpnia 1955 roku.
W broszurze zamieszczone zo.

stało ponadto przemówienie
końcowe N. Bułganina na sesji
Rady Najwyższej ZSP.R w

sprawie referatu N. Bułganina.

Gdy zobowiązania są tylko
formalnością

Z górą 6.500 izb mieszkal­
nych poza Nową Hutą mają
otrzymać ludzie pracy woj.
krakowskiego w roku bieżą­
cym. Tymczasem w ciągu o-

statnich miesięcy obserwuje
się poważne trudności w bu­
downictwie mieszkaniowym w

naszym województwie. Po
pomyślnym wykonaniu zadań
pierwszych 4 miesięcy br., od

maja począwszy bieżące zada­
nia nie są realizowane. Sytua­
cja jest tym groźniejsza, iż
niedobory stale rosną. Jeśli
w maju do pełnego wykonania
planu zabrakło niecałe 7 proc.,
to w lipcu zadania wykonane
zostały tylko w 63 proc.

Toteż w ciągu 7 miesięcy br.
w woj. krakowskim poza No­
wą Hutą oddano do użytku
2.045 izb mieszkalnych, pod­
czas gdy plan przewidywał
przekazanie w tym okresie
3.200 izb.

W swoim czasie donosiliśmy
o podpisaniu przez DBOR,
„Miastoprojekt" i załogi bu­
dowlane listów gwarancyjnych
zapewniających terminowe i
bczusterkowe oddawanie izb
mieszkalnych w planie tegoro­
cznym. Jak widać listy te by­
ły tylko czczą formalnością.

Brak w terminie dokumen­
tacji wciąż jeszcze hamuje
normalne prace na wielu bu­
dowach. Projektanci za mało
uczynili, aby poprawić styl
swojej pracy. Tak np. brak

dokumentacji był głównym
powodem nierozpoczęcia . bu­
dowy nowych bloków miesz­
kalnych w osiedlu przy ul.
Rydla w Krakowie.

Wielkie zaległości mają za­
łogi zjednoczeń budowlanych,
a zwłaszcza Zjednoczenie Bu­

rzowa.

„Motylek"- nowy prototyp
polskiego szybowca

Jedyny tego rodzaju w na­
szym kraju i jeden z nieli­
cznych na świecie — Szybow­
cowy Zakład Doświadczalny w

Bielsku - Aleksandrowicach

obchodził w tych dniach 10-
lecie swej pracy. Zakład ten

szczyci się poważnymi osiąg­
nięciami w opracowywaniu
nowych prototypów szybow­
ców. i opanowywaniu ich se­

downictwa Miejskiego w Kra­
kowie. W ciągu ubiegłego o-

kresiu Zjednoczenie to miało
cddać do użytku 251 izb mie­
szkalnych na osiedlu Grabów­
ka w Tarnowie. Tymczasem do
niedawna nie oddano w tym
osiedlu ani jednej izby.

W Skawinie ZBM oddało do
użytku tylko 48 izb tj. o 160
mniej, aniżeli przewidywał
plan. Na osiedlu przy ul. 18

Stycznia w Krakowie to samo

Zjednoczenie przekazało 133
izby, podczas gdy powinno
przekazać 323 izby.

Niewykonywanie planów
towarzysze z ZBM tłumaczą
trudnościami obiektywnymi, a

przede wszystkim brakiem lu­
dzi. Rzeczywiście — obecne

pilne prace na wsi oderwały
z budów znaczną część załogi.
Niemniej jednak te istotne
trudności kadrowe nie mogą
przesłonić zaniedbań w orga­
nizacji robót, które dają się
zaobserwować na wielu budo­
wach. Zasłanianie się tylko i
wyłącznie trudnościami obiek­
tywnymi to w gruncie rzeczy
samouspokojenie.

Nieco lepsze wyniki osiąga
Zjednoczenie Jaworznicko-
Oświęcimskie. Np. załogi bu­
dowlane tego Zjednoczenia w

terminie przekazały do użyt­
ku nowe bloki mieszkalne w

osiedlu przy ul. Lenina w

Chrzanowie i w osiedlu w

Dworach pod Oświęcimiem.
Ale i to Zjednoczenie ma

gdzie indziej duże zaległości
Np. w Jaworznie w osiedlu

górniczym oddano do użytku
238 izb, a plan przewidywał
przekazanie w ciągu 7 miesię­
cy 426 izb.

(aw)

ryjnej produkcji. Doskonałe

polskie szybowce znane są
dziś pilotom niemal całego
świata. Na „Jaskółkach", „Bo­
cianach" i innych typach na­
szych szybowców piloci polscy
ustanowili wiele krajowych i

światowych rekordów.
W dniu jubileuszu na alek­

sandrowskim lotnisku zorga­
nizowane zostały pokazy lot­
nicze. Szczególne uznanie

wzbudziły akrobacje nowego

prototypu polskiego szybowca
wyczynowego „Motylek". Szy­
bowiec, pilotowany przez inż.
Stanisława Wielgusa, w trud­
nych ewolucjach, jak np. lot

plecowy, wykazał wysokie za­
lety.

Z okazji 10-lecia pracy Za­
kładu Doświadczalnego naj­
bardziej zasłużeni pracownicy
i konstruktorzy udekorowani
zostali odznaczeniami pań­
stwowymi.

Groźna burza
nad województwem

zielonogórskim
'N niedzielę 28 bm. w godzinach wie­

czornych przeszła nad częfclę woj.
zielonogórskiego niezwykle silna burza

połączoną z ulewnymi deszczami I sil­

nymi wyładowaniami atmosferycznymi,
powodujęc szereg przerw w dopływie
prądu I wzniecając kilka pożarów.

Duży pożar wybuchł w Rzeczycy, pow.

Świebodzin, gdzie od uderzenia pioru­
na spłonął stóg z tegorocznym zbożem

wartości ponad 48 tys. zł.

Najgroźniejsza burza szalała nad

Słubicami, gdzie na skutek ulewnego
deszczu zalanych zostało wiele ulic I

piwnic domów mieszkalnych.
W PGR Czerwone zespól Słubice, pio­

run dwukrotnie uderzył w olbrzymi stóg
zboża, który stanął w płomieniach.
Dzięki natychmiastowej Interwencji o-

chotnlczej straży pożarnej I słublckiego
pogotowia przeciwpożarowego oraz po­
mocy pracowników PGR w ciągu zale­
dwie pięciu minut groźny pożar został

zlokalizowany I uratowano od straty
108 ton zboża.

Akcję ratowniczą w niektórych po­
wiatach utrudniały przerwy w dosta­
wach prądu oraz uszkodzone w wielu

miejscach przewody telefoniczne, co u-

niemożllwlalo szybkie wezwanie pomo­
cy.

W Hucie im. Lenina od
kilkunastu miesięcy
trwają prace budowla­

no-montażowe przy budowie

nowego wydziału — walcowni

ciągłej blach na gorąco.

W tym gigantycznym wy­
dziale kończyć się będzie cykl
produkcyjny kombinatu, stąd
na cały kraj popłynie stalowa
blacha, z której nasz przemysł
wyprodukuje różnorodne wy­
twory — od drobnych artyku­
łów codziennego użytku do
samochodów, ciągników i stat­
ków.

Wielkie zadanie

Zadania, jakie stanęły przed
załogą budowlano-montażową
w walcowni ciągłej nie były
i nie są łatwe. Mimo że w Hu­
cie im. Lenina w ciągu ostat­
nich paru lat wzniesiono nie­
jeden potężny wydział, to jed­
nak porywające dzieje jej bu­
dowy nie znają tak gigantycz­
nego zamierzenia. Walcownia

ciągła przerasta swym ogro­
mem to wszystko, czego do­
konano dotychczas. Jej hala

główna ciągnąca się na prze­
strzeni 700 m posiada kubatu­
rę równą kubaturze 100 ka­
mienic średniej wielkości... W

potężnej hali w ciągu najbliż­
szych miesięcy zostanie zmon­
towane 20 tys. ton maszyn 1

urządzeń.
Zadanie więc, jakie posta­

wiono przed załogą i kierow­
nictwem Zarządu Budowlano-

Montażowego nr 3 Zjednocze­
nia Przemysłowego Budowy
Huty im. Lenina oraz przed
przedsiębiorstwami pomocni­
czymi na czele z „Mostosta­
lem" — jest wielkie i niezwy­
kle skomplikowane.

Czego jui dokonano?

Niesposób tu dokonać do­
kładnego bilansu kilkunasto-

miesięcznych wysiłków załogi
budującej walcownię ciągłą.
Można jednak powiedzieć, że
choć zbudowano prawie że cał­
kowicie gigantyczną halę, choć
zmontowano już tysiące ton

maszyn i urządzeń, to jednak
istniejące do niedawna tem­
po robót nie zapewniało uru­
chomienia walcowni w ciągu
najbliższych miesięcy. Ani w

pierwszym kwartale, ani też

w drugim kwartale br. tempo
prac budowlano-montażowych
nie gwarantowało dotrzymania
ustalonego terminu komplek­
sowego rozruchu agregatów i

maszyn, który ma się rozpo­
cząć 10 grudnia br.

Dopiero od niedawna tempo
prac wzmogło się i przy znacz­
nej mobilizacji załogi ze stro­
ny organizacji partyjnej ist­
nieją realne możliwości do­
trzymania terminu, a nawet
w niektórych wypadkach je­
go skrócenia.

Dzisiaj już można powie­
dzieć, że wzmożenie pracy
partyjnej, wyszukiwanie jej
nowych form poważnie przy­
spieszyło tempo budowy i
montażu. Odbyte 16 bm. pod
kierownictwem Komitetu Fa­
brycznego wspólne posiedzenie
egzekutyw organizacji partyj­

nych wszystkich przedsię­
biorstw pracujących przy bu­
dowie walcowni ciągłej, wspól­
ne zebranie wszystkich człon­
ków partii pracujących tutaj
zorganizowane w dwa dni póź­
niej, wystąpienia licznych to­
warzyszy na tych zebraniach
— oto dobra podstawa do o-

pracowania ramowego planu
pracy partyjnej w rejonie wal­
cowni ciągłej na najbliższy o-

kres.

Likwidować

opóźnienia
Jest to tym bardziej nie­

zbędne, że w poprzednich
miesiącach nagromadziło się
niemało opóźnień i to w nie­
których wypadkach opóź­
nień bardzo poważnych. Np.
w robotach ziemnych pro­
wadzonych przez Zarząd Ro­
bót Zmechanizowanych o-

póżnienia sięgają półtora
miesiąca. Hamuje to poważ­
nie roboty montażowe „Mo­
stostalu", Zarządu Budowy
Pieców Przemysłowych i

przedsiębiorstw elektromon-
tażowych. W tej chwili
ZRZ posiada taki potencjał,
że może, przy energicznym
kierownictwie, w niedługim
czasie zlikwidować te opóź­
nienia.

„Mostostal" pracujący na

budowie walcowni ciągłej na

ogół dobrze, ma jednak po­
ważne zaległości przy monta­
żu urządzeń centralnego sma­
rowania. Trzeba zaznaczyć, że

powstały one nie tylko z wi­
ny samego „Mostostalu", lecz
także z winy inwestora, który
nie dostarczył na czas doku­
mentacji technicznej itp.

Również generalny wyko­
nawca — Zarząd Budowlano-

Montażowy nr 3 ma pewne o-

późnienia m. in. na punktach
sterowniczych.

Hamująco na tempo prac
wpływa bardzo częsty brak
energii elektrycznej. Ostat­
nio awarie prowizorycznych
urządzeń elektrycznych po­
wtarzają się parokrotnie w

ciągu dnia, powodując cza­
sami długie, parogodzinne
przerwy w pracy kilkuset
robotników.
Warto więc się zastanowić

nad jak najrychlejszym zape­
wnieniem nieprzerwanego do­
pływu energii dla suwnic i

innych urządzeń pracujących
w walcowni. Trzeba załodze

budującej walcownię zapew­
nić ze strony kierownictwa, nie

tylko zarzadu lecz także i Zje­
dnoczenia, lep bze warunki: pra­
cy, a wtedy jej wielka ofiar­
ność i duże umiejętności za­
wodowe przyniosą pełny suk­
ces.

Są przecież wśród ludzi bu­
dujących i montujących urzą­
dzenia walcowni dziesiątki
wybitnych przodowników pra­
cy jak PIECIUKONIS, DZIAD-

KIEWICZ, OSĄKOWSKI, GA­
CEK, SOBIERAJ czy młodzie­
żowy brygadzista RYNDAK.

Naszym robotnikom, bryga­
dzistom, mistrzom i inżynie­
rom podobnie jak w urucho­
mionych już wydziałach Huty

pomagają radzieccy towarzy­
sze. Ich wieloletnie doświad­
czenie dobrze służy naszym
załogom. W dzień i w noc*y, na

wszystkich trzech zmianach,
można spotkać w wielkiej ha­
li walcowni naszych radziec­
kich przyjaciół: inżynierów
IGNATIEWA — specjalistę od

łożysk kulkowych, KORON­
KOWA — specjalistę od kla­
tek walcowniczych, MALI­
SZEWSKIEGO — od samoto­
ków, czy też konstruktora DO­
KUCZAJEWA. Na czele .eks­
pertów radzieckich stoi nadal

wybitny inżynier-walcowni k
JELSAKOW.

Rozpoczyna się
rozruch

W ciągu ostatnich dni zało­
gi montażowe pracujące przy
urządzeniach walcowni ciąg­
łej zrobiły poważny krok na­
przód. Szczególnie zaawanso­
wane są prace montażowe w

pierwszej części hali. Istnie­
je możliwość rozpoczęcia
pierwszych prób rozrucho­
wych w najbliższym czasie.

Tendencja do prowadzenia
indywidualnego rozruchu

wszystkich montowanych ko­
lejno urządzeń jest słuszna,
gdyż m. In. pozwala szybciej
usunąć zauważone usterki, nie

czekając na rozruch całego
kompleksu.

Lecz to, że w najbliższym
czasie rozpocznie się rozruch

niektórych urządzeń nie

świadczy bynajmniej o tym,
że wszystkie roboty budowla­
no-montażowe dobiegają już
końca. Tak niestety nie jest.
Załodze budującej walcownię;
ciągłą blach na gorąco pozo­
stała jeszcze olbrzymia ilość,
pracy nie tylko przy montażu I

maszyn i urządzeń, lecz także;
w robotach fundamentowych,'
murowych itp.

Duże znaczenie dla Ich

sprawnego przeprowadzenia
może mieć podjęta ostatnio
przez inż. JASTRZĘBSKIE­
GO inicjatywa podpisywa­
nia umów między poszczę-,-
gólnymi przedsiębiorstwami
o bezusterkowe przekazywa­
nie i oddawanie wykony­
wanych przez nie robót.

Niemniej ważne jest dalsze

usprawnienie organizacji pra­
cy. Nie można nadal dopusz­
czać do tego, by blisko 500 ro­
botników, którzy zostali od­
delegowani z innych zarządów
budowlano-montażowych do
ZBM nr 3, całymi godzinami
pozostawało bez pracy, tak jak
to miało miejsce w dniu 22
bm.

Tylko maksymalne wyko­
rzystanie czasu pracy na

wszystkich trzech zmianach,
tylko pełne wykorzystanie
sprzętu i maszyn, a równole­
gle z tym wzmożona praca
organizacji partyjnej wśród

całej ofiarnej załogi zapewni
pełny sukces: oddanie w dniu
10 grudnia br. najpotężniej­
szego wydziału Huty im. Le­
nina — walcowni ciągłej blach
na gorąco do kompleksowego
rozruchu.

R. DZIĘCIOŁKIEWICZ
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Żale mistiza
Żyje solnie w Andrychowie ślusar-

sko-tokarźkl mistrz, obywatel Jan

Lazarowie?. Powodzi mu się dobrze.

Raz waiiął mistrz laseczkę 1 powę­
drował w świat. Zatrzyma! się w

Zawafcle, misko Myślenic. Zaszedł

dc Władysława Firnika, młodego
ślusarza, który dopiero co ukończył
metalową szkolę (z wyróżnieniom),
chrząknął, stęknąl, ctarl pot z czo­
ła- I tak rzeki:

— Ty, Władziu — zaczął — mło­
dy jesteś, świata jeszcze nie znasz.

Co się będziesz po fabrykach włó­
czył za robotą. Nie?

Tu mistrz znowu chrząknął, po­
drapał się najpierw w brodę, a po­
lem po głowie i triumfująco zakoń­
czył:

— Prawdę mówię, zważ tylko,
przeclem mistrz! Już ty lepiej, Wła­
dziu, chodź do mnie. Popracujesz,
tego-owego cię nauczę, żarcie cl

dam i zarobisz na dokładkę. Co?!

1 mistrz niespokojnie spojrzą! na

młodego ślusarza. Ten zaś pomy­
ślał, źe spróbować nie zawadzi, więc
wyraził zgodę. Zaraz pojechali do

Andrychowa. Mistrz pokazał Fir-

nikowi co należy robić. Firnik za­
czął pracować. Pierwszego dnia ro­
bił 12 godzin, drugiego — 13 go­
dzin, a trzeciego 15. Ta cyfra naj­
bardziej odpowiadała mistrzowi,
więc już jej nie podwyższano. Tym­
czasem Władysław Firnik pomarkot-
nial. Co spojrzy po południu na uli­
cę, co ujrzy młodych ludzi space­
rujących po zakończeniu pracy, to

go żal ogarnia Smutniał coraz

bardziej — a im bardziej smutniał,
tym hardziej promieniał sam mistrz.

Raz mistrz postawił mu dobry
obiad, po czym łagednle, przymil­
nie powiedział:

Tokarki dla zagranicznych
odbiorców

Tokarki produkowane w fa­
bryce „Rafamet" w Kuźni Ra­
ciborskiej znane są ze swej
pierwszorzędnej jakości nie

■tylko w kraju ale i na szero­
kim świecie. Zdobywają sobie
one coraz to nowych odbior­
ców.

Ostatnio po wykonaniu za-

Fragment z budowy walcowni blach ciągłych w Hucie im,
Lenina. (Do artykułu obok).

■ •f.

— la ciebie, Władziu — powie­
dział — zaplszę do cechu jako ucz­
nia, dobra? Bo to widzisz, Jsk cię
zapiszę inaczej, żeś mój czeładnlir,
to mi podatki każą płacić, a skąd
wezmę na to pieniądze?

I tak go prosił, prosił, że się
Firnik zgodził. Wówczas mistrz je­
szcze bardziej poweselał. Już tyike
biegał po pracowni, zacierał ręce
i wołał żartobliwie:

— Rób, Władysławie, rób, bo od

tego jesteś! Rób.

Władysław robił. Ciężko mu było,
bo jedzenie marne. Powiedział to,
a mistrz otworzył szeroko oczy I

krzyknął wesoło:
— A tyś myślał, źe Ja ciebie do

mojej miski puszczę?! Od tegoż ty
mój robotnik, abyś robił i jadł to,
co cl darni Rób, rób...

Władysław robił. Mistrzowi było
wesoło, jemu smutno. Aź miną! mie­
siąc pracy. Mistrz powiedział:

— Żebyś wiedział, że jestem
skrupulat, to cl zaraz obliczę, ileś

zarobił. Jak obejmę to, czegoś nie

zdążył zrobić, a dodam to, coś

zjadł, zepsuł i tak dalej, to mi się
należy od ciebie jeszcze 323 zło­
tych. A teraz wio! Do roboty! Rób

rób...

Firnik tego dnia uclekl z Andry­
chowa. Mistrz Lazarowie? zasępi!
się, siadł i zaczął się żalić:

— Zle mu było? — zaczął bia­
dać — zarobić mu dawałem, żarcie

dawałem, mieszkanie... 9 godzin
mógł spać, przecie tylko 15 godzin
robił, nie więcej, a uclekl! Ot, ludz­
ką wdzięczność!

Nie znajdzie się tam kto, co ze-

chcialby „wyrazić" wdzięczność za

Władysława Firnika?! Tylko szybko,
bo mistrzowi markotno...

ZYMEK

mówień dla Indyjskiego Zarzą­
du Kolei w „Rafamecie" u-

kończono montaż pierwszej,
12-tonowej tokarki do obróbki
zestawów wagonowych, prze­
znaczonej dla Finlandii.

Jednocześnie realizowane są
systematycznie zamówienia dla
Argentyny i innych krajów.

Nie jest wobec tego rzeczą dziwną, że Stany
Zjednoczone biją rekord w dziedzinie przestępczo,
ści dzieci. Statystyka stwierdza, że każdego roku

policja aresztuje za zbrodnie i różne przestęp­
stwa około Z miliony nieletnich, bo poniżej lat
1S. Szesnastoletni chłopiec został niedawno skór­
zany na krzesło elektryczne.

Ogołacając inne kraje kapitalistyczne, a więcej
jeszcze kraje kolonialne, monopoliści USA osią­
gają olbrzymie zyski. Okruchy z tych zysków po­
święcają oni na utrzymanie arystokracji robotni­
czej. Płace i warunki bytu tej uprzywilejowanej
warstwy pracujących są przez apologetów „ame­
rykańskiego stylu życia" zeszem i wobec wysu­
wane za przykład.

Lecz dziesiątki milionów robotników w USA

podlegają zubożeniu. Ciężki jest los mas pracu­
jących rasy czarnej, los „uzasadniony" szeroko
rozpowszechnianą teorią rasistowską, bezrobocie
coraz bardziej staje się powszechne: wydawany
przez Prezydium Rady Ministrów we Francji
„BIULETYN DOKUMENTACJI" podaje pod datą
11 czerwca br.:

„Właściwością gospodarki
amerykańskiej jest to, ż e n a -

wet w okresie prosperity!?)
jest rzeczą niemożliwą zapew­
nić tam pełne zatrudnienie“.

Ten sam biuletyn oficjalny dodaje:
„Płace i warunki życia w mia­

stach (USA) nie pozwalają już
dzisiaj rodzinom zapewnić
utrzymania osób starszy c‘-

Mówiąc o walce robotników amerykańskich
Thorez pisze:

„Potężna firma Ford zmuszona była w ostat­
nich tygodniach ustąpić zoobec groźby strajku
twych robotników i zgodzić się na umowę zbioro­
wą, dość ciężką dla kapitalistów, którzy nigdy nie
chcieli w swoim kraju ustalić powszechnych ubez­
pieczeń społecznych. Ford musiał zagwarantować
robotnikom część ich plac w okresie sześciu mie­
sięcy na wypadek bezrobocia; 375.000 robotników
General-Motors pod groźbą przerwania pracy
otrzymało te same warunki".

Tygodnik wielkich właścicieli francuskich

„L‘ECONOMIE“ postawił sobie 9 czerwca w

związku z tą sprawą gorzkie, retoryczne pytanie:
Czy aby nie jest to „klęską
dla całego systemu kapitali­
stycznego ?...“

Thorez kończy w następujący sposób swe uwa­
gi o sytuacji klasy robotniczej .w Ameryce:

„Prawdą jest więc, że w „raju robotniczym" w

Ameryce warunki bytowe klasy robotniczej tak,
jak w innych krajach kapitalistycznych są rezul­
tatem zwycięstw i porażek wałki klasowej!"

Francja

Zanim Thorez przejdzie do omawiania sytuacji
we Francji, przypomina on raz jeszcze, że w

ustroju kapitalistycznym postęp społeczny nie

jest nigdy wytyczną polityki tego czy innego
rządu burżuazyjnego, ale jest on realizowany w

miarę tego, jak klasa robotnicza zmusza do tego
postępu burżuazję walcząc o osłabienie prawa
pauperyzacji, prawa nieodłącznego od systemu
kapitalistycznego. Thorez przypomina słowa En­
gelsa, który wskazywał, że w każdym wypadku
z osobna wziętym stopień pauperyzacji nie jest
z góry oznaczony, ale wynika z konkretnej zdol­
ności oporu ze strony robotników.

Oto kilka przykładów wskazujących na stałą
pauperyzację mas pracujących we Francji.

Metalowiec paryski musi dzisiaj pomnożyć
swój czas pracy o 1,66 razy w stosunku do
roku 1913, aby móc kupić parę butów. Musi

dzisiaj dwa razy dłużej pracować, aby zarobić
na obiad w restauracji, musi dzisiaj 2,8 razy
dłużej pracować, aniżeli w 1913 roku, aby móc

kupić gotowe ubranie. Podobnie ma się sy­
tuacja z robotnikami rolnymi. Jeżeli zgodnie z

danymi naukowymi — wartość realną płac
robotników rolnych w roku 1914 ustalimy za

sto, to wartość ta wynosiła w 1938 — 90, w

1948 — 76, w 1950 — 78. A ostatnio bardzo

poważnie zmniejszyła się w związku z dro­
żyzną.

Przeprowadzona ostatnio wśród młodzieży w

skali krajowej ankieta stwierdza, że coraz więk­
sza część młodzieży francuskiej nie ma ludzkich
warunków życia. Sprawozdawca pisze:

„Wszystko wskazuje na to, że sytuacja ta stale

się pogarsza".
Państwowy Instytut Higieny we Francji prze­

prowadził szereg badań, z których wynika, że
wiele warstw ludności gorzej sytuowanej
nie dożywia się. (Nie mówiąc już o koloniach!).

W Paryżu część budżetu robotniczego przezna­
czona na obuwie zmniejszyła się o jedną piątą
w stosunku do okresu sprzed wojny. Co trzeci
Francuz ma tylko jedno ubranie, które nosi

cztery lata. Zresztą po to, by zarobić na ubranie
z wełny, musi dzisiaj robotnik francuski praco­
wać trzy razy dłużej, niż przed wojną — co

stwierdza zresztą dziennik fabrykantów tekstyl­
nych „LE NORD INDUSTRIEL".

Dodajmy do tego ciekawe fakty przytoczo­
ne przez gazetę „L‘HUMANITE“. Jak wiado­
mo, niedawno zakończył się zwycięstwem kla­
sy robotniczej strajk metalowców St. Nazaire.
Otóż metalowiec z St. Nazaire, który zarabiał
w 1933 roku 8,50 fr. na godzinę, powinien dzi­
siaj zarabiać 260 fr., gdyby chciał to samo ku­
pić, co w roku 1938 za 8,50. Tymczasem za­
rabia on tylko 155 fr. Czy można ten fakt ina­
czej nazwać, jak zubożeniem?

W roku 1939 mieszkało w hotelach paryskich
122.000 osób — przy przeciętnej pobytu w hote­
lach sześć tygodni. Obecnie mieszka w hotelach
paryskich ponad pół miliona ludzi, z tego 3/4 po­
nad rok, co świadczy o tym, że tysiące rodzin
w Paryżu nie mogą sobie pozwolić na założenie

własnego ogniska domowego.
Statystyka oficjalna podaje, że we Francji

około półtora miliona chorych pozbawionych jest
środków na leczenie. Statystyka podaje, że 45

proc, zgonów starców powyżej 65 lat spowodo­
wanych jest niedożywieniem, co — jak pisze
Thorez — „w tłumaczeniu na prosty język ozna­
cza, że prawie połowa starych ojców i matek na­
szego kraju w połowie XX wieku umiera z glo-
ćbuUl"

Thorez podaje wiele przykładów zubożenia

klAsy robotniczej będącego rezultatem kapitali­
stycznej racjonalizacji. Oto jeden z tych przy­
kładów:

W roku 1900 robotnik przędzalni zarabiał 7 fr.
dziennie za 12 godzin pracy. Obecnie w najlep­
szym razie otrzymuje on 1400 fr. za 10-godzin-
ny dzień pracy, o wiele bardziej wyczerpujący
i wycieńczający, niż 12-godzinny dzień pracy
w 1900 r. Mimo to za tych 1.400 franków może
on dzisiaj kupić zaledwie 47 proc, mięsa, 60

proc, węgla, o wiele procent materiału na ubra­
nie mniej, niż w 1900 roku za 7 franków!

W przemyśle elektrotechnicznym zgodnie z da­
nymi właścicieli fabryk wartość realna zarobków

zmniejszyła się o jedną czwartą. W fabryce „Sal-
mont" praca jest obecnie tak wyczerpująca, że

miody ozłowlek poniżej lat 20 rozpoczynający tę
pracę, dłużej jej nie wytrzyma, jak 7 do 8 lat.
Oto przyszłość, jaką ofiaruje młodzieży ustrój
kapitalistyczny!

Jedno z praw ustroju kapitalistycznego mówi
o tym, że średnia długość Zdolności robotnika do

pracy stale się zmniejsza, że coraz wcześniej sta­
rzeje się on w sensie produkcyjnym, że pokole­
nia robotnicze coraz prędzej się wyczerpują.

W Stanach Zjednoczonych widać często, jak
robotnicy zgłaszający się po pracę malują sofcie

twarz, aby lepiej wyglądać. Niektórzy robotnicy

wydają do 10 dolarów miesięcznie na środki lecz­
nicze, mające pobudzić serce w czasie pracy.
Thorez pisze, że podobne zjawiska zachodzą i we

Francji.
W dalszej części swego artykułu Maurice Tho­

rez pokazuje, jak stale pogarsza się s y t u a-

cjawe francuskim rolnictwie, jak
skazana jest na zniknięcie drobna własność rol­
na. Tak np. obecnie we Francji właściciele od
1 do 10 ha stanowiący 52 proc, ogólnej liczby po­
siadaczy ziemi zajmują 13 proc, ogólnego areału,
natomiast właściciele posiadający powyżej 50
ha stanowiący 4 proc, ogólnej liczby właścicieli

zajmują 28 proc, areału.
Ostatnie badania naukowe stwierdziły, że dro­

bni właściciele wielu departamentów Francji ma­
ją dochody tak małe, że schodzą poważnie po­
niżej minimum potrzebnego do utrzymania się
przy życiu.

Podobnie wygląda sytuacja we francuskim rze­
miośle. Oblicza się np., że w okresie od 1947 do
1955 roku produkcja rzemiosła spadła o jedną
trzecią. Nielepiej wygląda sytuacja w handlu.

Maurice Thorez podaje, w jaki sposób zwięk­
szająca się ilość elementów społecznie pasożytni­
czych, m. in. związanych z dyktaturą burżuazji i

państwem kapitalistycznym, jak biurokracja czy
policja, kładzie się ciężarem na barki klasy ro­
botniczej. Jeśli warunki życiowe klasy robotni­
czej stale się pogarszają, to jest to również re­
zultatem dźwigania przez nią owej potężnej pi­
ramidy ludzi nie biorących udziału w produkcji:
od pismaka burżuazyjnego do nadprefekta, od

inspektora finansów — do biskupa.
Oblicza się np. że we Francji żyje pośrednio i

bezpośrednio z prostytucji 300.000 ludzi!
Thorez przypomina kończąc swój artykuł sło­

wa Marksa, który uczył, że akumulacja kapi­
talistyczna stwarza nędzę, ucisk, niewolnictwo,
wyzysk, ale także i opór klasy robotniczej. Za­
ciekła walka klasowa prowadzona jest przez kla­
sę robotniczą krajów kapitalistycznych o to aby
płace odpowiadały wartości siły roboczej, aby
zmniejszyć dzień pracy (jest np. rzeczą chara­
kterystyczną świadczącą o wyzysku, panują­
cym w koloniach, że dopiero niedawno, przed
kilkunastu dniami 300.000 robotników plantacji
kauczuku w Singapoore zażądało sześciodniowe­
go tygodnia pracy!). Robotnicy walczą o poprawę
warunków pracy, o zmniejszenie wyzysku.

Ale — przypomina Thorez — tak, jak praw­
dą jest, że walka o poprawę warunków ekono­
micznych robotników jest możliwa 1 konieczna
w ustroju kapitalistycznym 1 może dać rezulta­
ty, tak również prawdą jest to, że wyellml-

n o w a ć wyzysk można tylko w jeden sposób:
likwidując kapitalizm. Innej drogi
nie ma. Wszelkie w tej mierze recepty pra­
wicy socjalistycznej czy też różnych Mandes
France‘ów mają na celu odciągnięcie klasy robo­
tniczej od tej najważniejszej walki, walki rewo­
lucyjnej o zburzenie państwa kapitalistycznego 1
o zbudowanie na jego gruzach państwa dyktatu­
ry proletariatu; mają one na celu odciągnięcie
klasy robotniczej od jej partii, partii komunisty­
cznej — wodza i organizatora codziennych walk
i zwycięstw klasy robotniczej.

sk

ydawało nam się, że dobrze będzie, jeśli na
’ si aktywiści zapoznają się z tymi uwagami

sekretarza generalnego KP Francji. Pozwolą one

i naszym towarzyszom uzbroić się lepiej do wal­
ki z tymi wszystkimi teoryjkami mówiącymi,
szepczącymi o tym, jak to dobrze powodzi się ro­
botnikom w krajach kapitalistycznych...

Umieć walczyć z tymi teoriami, to przede wszy­
stkimi posiadać odpowiednie argumenty. Tych
próbowaliśmy w artykule tym dostarczyć.

Nie wolno jednak powtórzmy, spraw tych u-

praszczać. Pamiętać musimy o przyczynach, któ­
re składają się na to, że wielu robotnikom żyje
się jeszcze w Anglii czy w Szwecji, Eel-

gii czy USA — lepiej niż nam; pamiętać musi­
my o kierunku, w jakim sytuacja u nas i sytua­
cja w krajach kapitalistycznych się rozwija.

Kiedy mówimy o współistnieniu — o współ­
istnieniu różnych ustrojów rozumiemy pod tym
określeniom pokojowe współzawodnictwo mię­
dzy ustrojem socjalistycznym a kapitalistycz­
nym. Rozumiemy to w ten sposób, że narody
świata będą mogły się przekonać, który z ustro­
jów zapewnia stały wzrost dobrobytu, stały
wzrost stopy życiowej, rozwój kultury, który z

ustrojów zapewnia człowiekowi po prostu szczę­
ście ;czy ustrój w którym środki produkcji na­
leżą do kapitalistów, czy też ustrój, w którym
środki produkcji stanowią własność społeczną?

Dla nas marksistów nie ulega najmniejszej
wątpliwości, że z tego pokojowego współzawo­
dnictwa zwycięsko wyjdzie ustrój socjalistyczny.
Z jednej strony fakty przytoczone wyżej przez
Thoreza, z drogiej zaś strony prawda o burzli­
wym rozwoju ekonomicznym i kulturalnym
Związku Radzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej — prawda, której już nikt dzisiaj na

świecie negować nie potrafi — oto co wskazuje
wyraźnie, w którą stronę przechyla się, już się
przechyliła dzisiaj, szala zwycięstwa.

W pokojowym współzawodnictwie przyszłość
należy tylko i wyłącznie do ustroju socjalistycz­
nego./

' ’"
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Wszystkie samochody prze­
jeżdżające szosą przez Bro-

nowice — podskakują aż

jęczą resory i skrzypi podej­
rzanie karoseria, nie mówiąc

już o oponach. To dziwne
zachowanie się samochodów

jest spowodowane dużą
wyrwą w nawierzchni jez­
dni, przez którą nie spo­
dziewający się „zasadzki"
kierowca przejeżdża całym
pędem. Proponujemy, aby
opiekunowie naszych dróg
zajęli się tą sprawą jak
najszybciej, byleby nie od­
biło się to ujemnie na ter­
minach naprawy innych od­
cinków, jak np. u wylotu
ulicy Szewskiej do Rynku

Głównego.

Krakowska

■

Spotkanie w Libeltowie

pogłębionej

pracowników, wytrwale wy-
przyrodzie jej zasoby, uro-

Kolejarze znają się na zwierzętach domowych — przekonaliśmy tlę
c tym podczas spotkania w LIL-ertowie. (Patrz artykuł obok).

nowe

„Dm-
Rower

środ-

nie upraszcza spraw życia

Biuru

Krekowsk ej
TCelonicznej

re-

W niedzielę,. 28 sierpnia
br., kolejarze ze sta­
cji Kraków zorganizo­
wali spotkanie w spół­

dzielni produkcyjnej w Liber-
towie. W spotkaniu tym wzię­
li również udział przodownicy
pracy z Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury w Krako­
wie oraz delegacja indywidu­
alnych gospodarzy z groma­
dy Toporzysko.

Przybyli do spółdzielni w

I.ibertowie goście żywo inte­
resowali się osiągnięciami
spółdzielców, którzy szczycili
się swymi wynikami przy za­
gospodarowywaniu terenu,
mechanizacji robót, i hodowli.

Spółdzielcy z. Liberfcwa go­
spodarują na 120 ha gruntu.
W ich oborze stoi już .około 30
krów. W stajni — kolejarze
zachwycali się trzema parami
dorodnych koni, a w chlewni
— około 50 sztukami trzody.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Libertowie na­
stawiają- się obecnie głównie
na uprawę jarzyn, a rozbudo­
wywane wciąż cieplarnie —

przyniosły w -Anku bieżącym
dochód przekraczający 80
złotych.

Dodać należy, że kPka
dżin członków spółdzielni
Libertowie mieszka już w

schludnych, nowowybudowa-
nych domkach.

Po zwiedzeniu spółdzielni
produkcyjnej odbyła sto boga­
ta impreza artystyczna z u-

działem artystów Teatru Mło­
dego Widza, a następnie we­
soła zabawa, którą dopiero
późnym wieczorem przerwał
deszcz, (iks)

krakowianie posiadają
ogromną ilość rowerów,
których liczba co dzień wzra­
sta, pomnażana o

„Eski". „Bałtyki",
manty" i „Thule".
staje się codziennym
kiem lokomocji dziesiątków
tysięcy mieszkańców nasze­
go miasta.

© JOZEF BOBULA, Kole-
tek. 7, m. lla. W związku ze

sprawą remontu Waszego
mieszkania Prezydium MRN
poleciło administracji domu
przeprowadzenie naprawy w

terminie do 10 września br.

Współza wod nictwo

kół LPŻ

na palcach jednej ręki mo­
żna policzyć instytucje,
które tak jak Poczta Głó­
wna przygotowały dla przy­
bywających „do się" inte­
resantów — stojaki na ro­
wery. Brak tego rodzaju
urządzeń powoduje, że ro­
werów używamy przewa­
żnie do celów spacerowo-
wycieczkowych; kiedy trze­
ba udać się do pracy lub
po sprawunki — nie korzy­
stamy z tego tak wygodne­
go sprzętu, bo nie ma go
gdzie zostawić. A przecież
jest to jedna z możliwości
poważnego (szczególnie w

okresie letnim) odciążenia
komunikacji miejskiej.

(zet)

Rozpoczyna się
sezen teatralny

’■Teatr Stary wznawia swą
'działalność (po przerwie wa­
kacyjnej) w dniu 1 września
br. W tym dniu wystawiona
zostanie sztuka Nazirna Hik-
meta „Legenda o miłości".

W Teatrze Poezji w tym sa­
mym dniu grana będzie sztu­
ka Jarosława Iwaszkiewicza
„Lato w Nohant".

Opera Krakowska wystawi
W dniu 4 września operę Sta­
nisława Moniuszki „Straszny
dwór". Jako dyrygent wystą­
pi gościnnie ADAM KOPY-
CINSKI.

Teatr Kolejarza ZZK w dn
3 września wystawi komedię
Michała Bałuckiego — „Dom
otwarty".

W związku ze zbliżającym
się „Tygodniem LPŻ“ Zarząd
Dzielnicowy LPŻ Grzegórzki-
Stare Miasto ufundował pro­
porzec przechodni dla najle­
piej pracującego koła tej or­
ganizacji.

O WŁADYSŁAW SŁOMAK.
Mostowa 4, m. 10. W sprawie
pracy — prosimy o rychłe
zgłoszenie się do naszej redak­
cji.

® W dniu 1 września br.,
godz. 16 odbędzie się na

9 ANTONI PYTLARZ —

Rejtana 12, m 2. Wyjaśniamy,
że suma potrąceń z poborów
nie może przekraczać 1/5 ca­
łości. Na szukanie pracy na­
leży się pracownikowi fizycz­
nemu w okresie wypowiedze­
nia stosowny czas — jednak
nie przekraczający półtora
dnia.

NIEBEZPIECZNA

UPRZEJMOŚĆ

Pięknym paniom ni­
czego się nie odma­

wia — pomyślał dnia

30 bm. motorniczy „12"
i przyhamował na ul.

Straszewskiego, aby u-

możliwić brunetce 1

blondynce wyskoczenie
z wozu poza przystan­
kiem. Ta uprzejmość o

mało co n-e skończyła
się tragicznym wypad­
kiem.

Dzieweczka najadła
się strachu, więc man­
datu już płac ć nie mu­
si, ale „uprzejmy” mo

lorniczy (nr wozu 107)
winien zapiać.ć mandat,

aby w przyszłości zre­

zygnował z tego rodza-

ju niebezpiecznej uczyn­
ności. (iks)

WIEDZA • ŻYCIE

Znamy wiele leków

na bezsenność nie sły­
szeliśmy natomiast o

specyfiku zwalczają­
cym... senneść, czyli
wielką ochotę do spa-
n.a. Nie słyszeliśmy, aż

tu naraz gruchnęła
wieść: — Jest, jest!
Jeżeli nie możesz zwal­
czyć nieprzerwanej sen­
ności, zwłaszcza mię-
azy godz. « a 7 rano,

spióbuj mieszkać przy
tf. Kolberga 13. Tara

właśnie przeprowadza o

te; wczesnej po-rze pró­
by swojego specyfiku
pewna obywatelka z I

piętra. Przyrządy labo-

rateryjne są nieskom­
plikowane: trzepaczka
chodnik: l balkon.

(Teel-z).
POMOŻEMYI

Twarde rysy charak-

teiu, silna wola i męs­
two — to 23'ety godne
upamiętnienia.
Napraw
Ceutrali

od lat dokonuje
montu apara-.ów nr

556-53 i 209-1,5. Stale

się ie naprawia | nigdy
n-e są bez zarzutu.

Gdyby w.ęc dyrekcja
zamierzała w lokalu

b.ura napraw zainsta­
lować odpowiednią ta-

b’icę pamiątkową, chęt­
nie pomożemy — np. w

opracowaniu tekstu...

o

dziedzińcu Woj. Domu Kul­
tury wesoła impreza dla
dzieci, w wykonaniu arty­
stów teatrów krakowskich,
pt. „Radośnie roitamy no­
wy rok szkolny".

® MARIAN WRÓBEL z

Nowej Huty. Prosiliście o in­
formację w sprawie zaciągu
pionierskiego. Otóż nic nie
stoi na przeszkodzie Waszym
zamiarom. Sprawę załatwcie
następująco: zgłoście się do
zarządu koła ZMP w miejscu
pracy (jeśli nie pracujecie —

do Zarządu Dzielnicowego
ZMP w Nowej Hucie). Zarząd
koła prześle Wasze zgłoszenie
z uchwałą do Zarządu Dziel­
nicowego, ten z kolei do Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP —

skąd otrzymacie zawiadomie­
nie o terminie wyjazdu.

-"ŻJ dyżury •

I

Środa

teatry

"Rynek Gl. 42. Długa 4, Rakowicka 12

Krakowska 1, Plac Inwalidów 7, Rynek
Podgórski 9. Senatorska 5, Grzegórzec­
ka9

STARY: nieczynny. POEZJI: nieczyn­
ny. MŁODEGO WIDZA: „Most" — godz.
19.15.

Sierpień

INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­
ny Szpitala im. Biernackiego, ul. Try-
nitarska II.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi­
czna AM.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa

I Chorób Kobiecych AM

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

Miejskie Pned-

siębiorslwo Ko­
munikacyjne w

Krakowie ma

na <woim kon­
cie „duży" suk­
ces. Na końco­
wym przystanku
tramwajowym w

Bronowlcach

wybudowano po­
czekalnię. Wpra­
wdzie bez po­
dłogi, z dwoma

tylko ławkami i

bez ścian — ale

to nie szkodzi.

W lecie przecią­
gi nie są groź­
ne...

Fot. Cz. Breit.

O
<>

i

7/9 zamieszczonym niedawno w naszej „Gaze-
'' cie“ fotoreportażu znajduje się znamienne

zdjęcie: wycieczkowicze na Wawelu gaszą prag­
nienie przy pomocy... garnuszka, umocowanego na

łańcuchu Korzystanie z tego archaicznego urzą­
dzenia nie jest największą z niewygód, jakie ocze­
kują tak licznie odwiedzających nasze miasto

gości.
TĄ o dużych trudności należą te, które wiążą się

z poruszaniem po mieście. Ani PTTK, ani
„Orbis" nie dysponują własnymi autobusami do

wycieczek po Krakowie. Wynajmowanie samo­
chodów z PKS łączy się z poważnym wzrostem

kosztów, ewentualne zaś pożyczki ciężarówek
z zakładów pracy wchodzą raczej w rachubę
przy wyjazdach z Krakowa poza miasto.

Tak więc ogromna część zwiedzających skaza­
na jest na męczącą włóczęgę po mieście. Samo
zwiedzanie „jako takie" — choć ciekawe — jest
nużące, gdyż wymaga szczególnego skupienia
i uwagi przy dużym bogactwie wrażeń (obejrze­
nie np. któregoś z oddziałów Muzeum Narodowe­
go, lub komnat wawelskich w czasie kilku go­
dzin).

Wycieczki odwiedzające Kraków nie mogą sobie przeclei po­
zwolić na długotrwały pobyt. Jeden, dwa dni — to wszystko.
Tym bardziej więc ograniczony czas powinien być Jak najle­

piej wykorzystany. Czas zużywany na piesze pokonywanie prze­
strzeni między poszczególnymi obiektami mógłby być obrócony
na rozszerzenie programu o kilka cennych pozycji lub na bar­

dziej gruntowne zwiedzanie.

NOCLEGI

X Bardzo istotną bolączkę krakowskiej turystyki
0 stanowi trudna sytuacja z noclegami. Dla na-

X szych wycieczek - hotele nie wchodzą właściwie
o w rachubę, pojemność paru pawilonów i miejsc
g noclegowych PTTK — jest niewielka. Bardzo
0 wiele wycieczek licząc się z tymi trudnościami —

O zamiast przybyć do Krakowa np. w sobotę,
2 przenocować i wypocząć po trudach podróży —

O podróżuje w nocy z soboty na niedzielę i prosto.
O z pociągu wyrusza na zwiedzanie. Wiemy, jak

czuje się każdy po kilku chociażby godzinach
4 nocnej podróży; dlatego sprawa noclegów tury-

♦ «♦♦♦♦♦♦♦♦ » ♦ ♦♦♦♦♦

Poranki:

APOLLO: „Pieśń Abaja” — godz. 11.

SZTUKA: „DS-70 r..e działa" godz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Losy kobiet" — godz. 16,
. 20 — UCIECHA: „Dziś wie­

czór gramy” — godz. 16. 18, 20. —

WANDA: „Rio Escondido" — godz. 16,
18, 20.15 WARSZAWA: „Acb.ungl Ban-

d:ten!” - godz. 15.45, 18. 20 15 W0L.

NCSC: „Mój przyjaciel Fabian" g. 16. 18

20 SZTUKA: „Kaw.arnia przy głównej
ulicy" - godz 16, 18 20 MŁODA

GWARDIA: „Zakazane piosenki”—godz.
15.30, 17 30, 19 30. ŚWIT: ..Dzień bez

kłamstwa" godz. 16 18. 20. STAL: „W
matni" godz. 16, 18. 20. - PRZY­
JAŹŃ: „Wesele w Ecser”, . Sport ra­
dziecki" 5/54 - godz. 17. 19 19. 20.

Program dla dzieci — godz. 15, 16. —

ZWIĄZKOWIEC: „Glos przeznaczenia"
— godz. 19.

Godz. 7.00: Dziennik poranny. 7.15:

Soliści w repertuarze rozrywkowym. —

7 38: Wiadomości. 7 .45: Melodie na

organach kinowych 8.00: Koncert. —

8.50: Muzyka taneczna. 9 .00: PIOSEN­
KA TYGODNIA. 9.05: Koncert życzeń.
12.04: Wiadomości 12 15: Melodie lu­
dowe różnych narodów. 13.10: Koncert

popołudniowy. 14 00: Wiadomości. —

14.10: „Bitwa pod Warną". — 14.30:

Muzyka rozrywkowa 15 25: Suita „Co-
las Breugnon”. 15.50: , Felieton aktu­
alny". 16.00: „Ze wspomnień starego
tercjana". 16.20: Muzyka rozrywkowa.
16.30: Dziennik krakowski. — 16.40:

„Pierwsze refleksje po konferencjach
sierpniowych". 16.50: Muzyka tanecz­
na. 17 .00: Z życia Związku Radzieckie­

go. 17 .30: W rytmie sportowym. —

18.10: PIOSENKA TYGODNIA. 18.15:

Wiadomości. 18.20: Utwory Jana

Brahmsa. 19.00: Muzyka I aktualności.

19.25: Aud. literacka. 19.45: Koncert

estradowy. 20.45: Reportaż literacki.

21.00: Muzyka taneczna. — 21.30:

Dziennik wieczorny. 21.50: Kronika

sportowa. 22.00: Engelbert Humper-
dinck — „Jaś I Małgosia” — opera
baśniowa.

Cudowna książka... — oto, jakimi
Słowami chciałoby się zachęcić czy­
telników do przeczytania „Spraw

dnia powszedniego" W. Owieczkina.*)
Czy ten zbiór reportaży i opowiadań

wymaga przekonywania czytelnika, że

potrafi on go porwać i wciągnąć w wir
jakże pasjonujących spraw dnia powsze­
dniego .wsi radzieckiej i powszednich, na

każdym kroku spotykanych a jakże zindy­
widualizowanych przez autora, ludzi.

Wszelka reklama tej książki jest zbędna.
Czyta się ja od pierwszych stron, od pierw­
szego rozdziału -i do ostatniego opow iada-
nia z niesłabnącą pasją, równą chyba tej,
z jaką autor pisał książkę i jaką stanowią
dzieje postaci w niej pokazanych.

Postacie Owieczkina to pracownicy apa­
ratu partyjnr.-jo, kołchoźnicy, traktorzyści,
mistrzowie urodzajów. To dzielni ludzie,
których spotyka się wszędzie, a którzy są
właściwie masowymi, tvpowvmi bohatera
mi dnia radzieckiego Nie tylko oni wysu­
wają się na plan pierwszy, nie tylko tacy,
jak sekretarz powiatowy Martynow czy
przewodniczący kołchozu Nazarów. Owiećz-
kin wiele stron poświecą również ujem­
nym sylwetkom przypadkowym w boha­
terskim środowisku ludzi budujących o-

fiarnie komunizm.
Celne jego pióro wyraża w najwięk­

szym stopniu głęboki gniew j rzadką pasję
w demaskowaniu takich ludzi, ich zgniłej
moralności, moralności „na pokaz".

Ręka Owieczkina nie zna spokoju i nie
gubi precyzji, lecz przeciwnie: osiąga rzad­
ki chyba artyzm w formie małych opowia­
dań stanowiących jakby nowele. Obnaża
nicość wszelakiego rodzaju karierowiczów,
pochlebców, biurokratów, sobków, któ­
rych jedynym dążeniem jest uzyskanie
tłustej posadki, kariera i pomyślność oso­
bista, ludzi nie mających niczego wspól­
nego ze szlachetną walką prawdziwych
budowniczych komunizmu, oddanych spra­
wie kolektywu i podnoszenia poziomu by­
towego jego
rywających
dzaje.

Owieczkin
ludzkiego. Potrafi on pokazać nie tylko
tych nielicznych wrogów, którzy nie są
typowi dla rzeczyw;stości radzieckiej i

przedostają się w jei świat już tylko przy­
padkowo, jako resztka dawnego ustroju —

w postaci byłego kapitana armii Kałmy-
kowa. Pokazuje też tych, którzy postępo­
waniem swym wynikającym z chorobliwej
ambicji staczaią się na pozycje antypar-
tyjne i antyradzieckie. Takim człowiekiem
jest np. Borzow, skończony biurokrata
pełniący przez długi czas (dopóki się na

nim nie poznano) obowiązki sekretarza
partyjnego rejonu i szczvcącv się tym, że
„gdy on nie śpi, to i cały rejon czuwa",
a dla wykazania się w sprawozdaniu wy­
konaniem planu zasiewów żądaiący sadze­
nia buraków w niesprzyjających warun­
kach klimatycznych, skazując już z góry
plony na zmarnowanie.

Autor równie śmiało i uparcie krytykuje
i obnażą źródła złych metod niektórych
kierowników kadr, którzy wciąż tych sa­
mych niedołęgów i nierobów, często łajda­
ków, „spalonych" na różnych odpowie­
dzialnych stanowiskach pozostawiają „w
obiegu" w kręgu kierowniczych stanowisk.

Owieczkin to pisarz trzymający się moc­
no ziemi. Tematykę swych opowiadań
czerpie z życia jeżdżąc do licznych rejo­
nów wiejskich. Idąc w ślad zaleceń partii
i wysuwanych przez nią spraw przygląda
się ich realizacji i pokazuje konflikty
wśród ludzi Pamiętamy wszyscy, jak w

ubiegłych latach partia komunistyczna
wysunęła hasło kierowania na stanowiska
przewodniczących kołchozów ludzi z wy­
kształceniem rolniczym. Owieczkin wiele
miejsca poświęca właśnie temu proble­
mowi.

Ludzie ukazywani przez niego są zrozu­
miali i bliscy czytelnikowi, mówią języ­
kiem ludu, jak on posługują się często
przysłowiami' itd.

Autor udowodnił, że jest zręcznym ob-

*) W. Owieczkin: Sprawy dnia po­
wszedniego Reportaże 1 opowiadania.
„Książka i Wiedza", 1955.

serwatorem umiejącym wypatrywać w ży­
ciu nowe konflikty narastające w miarę
rozwoju gospodarczego Kraju Rad po woj­
nie. Śmiało porusza wszelkie problemy
moralne. Np. sprawa nieszczęśliwego mał­
żeństwa żony sekretarza Borzowa, czy
kołchoźnicy Graczowej, mistrza wysokich
urodzajów, która wbiła się w dumę i po-
trafiwszy osiągać kilkakrotnie wyższe plo­
ny na swojej działce, przestała interesować
się tym, że średni zbiór u innych chłopów
w tym samym kołchozie jest znacznie niż­
szy.

Problemów w tej z górą 350 stronic li­
czącej książce jest wiele Wszystkie zosta­
ły przedstawione w formie artystycznej,
zaciekawiającej literacko,
prawdą psychologiczną, a jednocześnie
zwięzłej (to szczególna cecha charaktery­
styczna pisarza). „Sprawy dnia powszed­
niego" uczą czytelnika na praktyce życio­
wej i działalności ludzi wsi radzieckiej, na

czym polega lepsze życie człowieka.
Uczą mądrości i gospodarności w rozwią­
zywaniu zadań w duchu interesu kolek­
tywu. Autor jest wychowawcą, ale wyraź­
nie stwierdza:

— Nie ma wspólnego języka z ludźmi,
którym niczego wyjaśnić nie można, któ­
rzy niczego nie pragną zrozumieć!

Owieczkin nie wszystkich chce popra­
wiać. Do pewnej grupy ludzi — łajdaków,
niepoprawnych karierowiczów itp. odnosi
się zdecydowanie sceptycznie. W stosunku
do nich wszelkie próby uświadamiania
uważa za nieporozumienie. Toteż jednego
ze swych bohaterów, rozmawiającego z ta­
kiego pokroju człowiekiem, charakteryzuje
następująco: „Wiele miał ochotę potoie-
dzieć, ale pomyślał: bezcelowa strata czasu.
Mówić tu — to jak ślepemu o kolorach".

*

Zlektury „Spraw dnia powszedniego"
wiele skorzystać mogą nasi działacze
zatrudnieni w rolnictwie, pracownicy par­

tyjni i rad narodowych, pracownicy służ­
by rolnej, przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnych, spółdzielcy, POM-owcy itd.
Książka Owieczkina to szkoła wiedzy o ży­
ciu partyjnym i państwowym kierowaniu
rolnictwem.

Z kart jej można prześledzić, jak pod­
upadłe kołchozy dzięki inicjatywie komu­
nistów stają się przodującymi w rejonach.
Tu niejeden działacz terenowy pozna
arkana właściwego kierownictwa politycz­
nego i sposoby rozwijania przodującej ini­
cjatywy.

Dziś, gdy rozpoczyna się wielka dysku­
sja nad 5-letnim planem rozwoju rolnic­
twa, gdy w tysiącach gromad, spółdzielni
produkcyjnych będzie się analizowało pla­
ny rozwoju na najbliższą przyszłość, książ.
ka Owieczkina dla niejednego z tereno­
wych pracowników może się stać krzepią­
cym doradcą i przyjacielem, za którym
stoją w sposób twórczy opisane doświad­
czenia ludzi wsi radzieckiej.

„Szukać rezerw". .

— oto myśl przewod­
nia, którą kierują się bohaterowie pozy­
tywni, to jest zwykli ludzie radzieccy z

książki Owieczkina. O rezerwach wzrostu

produkcji rolnej myśleli kołchoźnicy, któ­
rzy zjechali z całego rejonu do kołchozu
„Czerwony Sztandar", aby nauczyć się le­
piej gospodarzyć. Z tym też zwrócili się
do przewodniczącego kołchozu Pawła Fio-
dorycza chcąc dowiedzieć się, „jakim cu­
dem zrobił ten kołchoz najbogatszym".

Gdy przewodniczący kołchozu wygłosił
w odpowiedzi suchy referat, jeden z przy­
jezdnych zwrócił uwagę, że przecież nie
o to chodzi: „O zasadach agrotechniki może
nam przecież nasz agronom w domu powie­
dzieć: i kiedy tatarkę siać najlepiej, i kiedy
koniczynę laosić. Tylko, że według książki
jest tak, a w praktyce nieraz zupełnie ina­
czej wypada. Wszystko przecież robią żywi
ludzie.. I o tym wy nam opowiedzcie, Pa­
wle Fiodoryczu".

O tym właśnie opowiada frapująca
książka W. Owieczkina, książka, o której
bez wahania należy powiedzieć, że może
ona odegrać nie mniejszą rolę, niż znana

powieść Ażajewa „Daleko od Moskwy".
A Owieczkin mówi o rolnictwie, o sprawie
tak bardzo obchodzącej nas i absorbującej
uwagę całego narodu: o podnoszeniu go­
spodarności i urodzaju, o ludziach — bo­
haterach tej pracy. R. WOLSKI

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wysokokwalifikowanych TOKARZY 1 FRE­
ZERÓW zatrudni natychmiast Przedsiębior­
stwo Państwowe Wytwórnia Gryzerów w Kra­
kowie. Zgłoszenia przyjmuje Sokcja Personal­
na PP Wytwórnia Gryzerów, Kraków. Podgó­

rze, ul. Rydlówka 5.K-2842

2Vie tylko
krakowskie

sprawy

stycznych w Krakowie posiada bardzo istotne
znaczenie dla problemu zwiedzania naszego mia­
sta przez przybyszów z całej Polski. Toteż uwaga
nasza kieruje się na Dom Turystyczny w Olean­
drach, zajęty prawem kaduka przez „Biprostal“,
które to przedsiębiorstwo ani myśli ruszyć się
z tego miejsca.

NA DWORCU

Wspomnieliśmy powyżej o pociągach. Nie od

rzeczy więc będzie poświęcić kilka słów krakow­
skiemu Dworcowi Głównemu. Można było spo­
dziewać się, że zakończony z początkiem bieżące­
go roku remont przyniesie poprawę w dziedzinie
obsługi podróżnych. Jeśli polepszyły się nieco
poczekalnie, trudno byłoby chwalić sale koło kas
biletowych. Zwłaszcza westybul przy kasach od
nr 1 do 8 odznacza się wręcz doskonałym bra­
kiem wentylacji. Brak jakiegokolwiek okna;
wszystko, co uczyniono dla klimatyzacji pomie­
szczenia (w którym często i kilkaset osób czeka
nieraz i godzinę w kolejce) — to znajdujące się
w szklanym suficie dwa otwory, nie mające
chyba łącznie więcej powierzchni, niż pół metra

kwadratowego. Gęste, zużyte powietrze przepojo­
ne jest jeszcze zapachami, bijącymi z przylega­
jących do sal WC.

Istotnie można mówić o prawdziwej „drodze
przez mękę", którą muszą przebyć ci, którzy
chcą w niedzielę wieczorem wydostać się z Kra­
kowa.

Osobny — 1 Jakże smutny rozdział — powinno ttanswlć omó-

Wlenie kiosków PSS, KZG I MHD, bardzo licznie I równie bei-

planowo zainstalowanych w najbliższej okolicy dwo-ca . te też

żadnemu z wyżej wymienionych dystrybutorów nie wpadl po-

myił sprzedawania małych kompletów-paczek „żelaznych porcji
podróżnego", składających się np. z 20 dkg cukierków mięto­
wych, keksów, kawałka suchej wędliny z razowcem (lub ma­
łym „pumpernlklem”). Przecież są chyba fachowcy w dyrek-
ejacli PSS I MHD.

Kiosk KZG, poza nazwą, niczym nie różni się od punktów
PSS I MHD. Tak samo: cukierki, piwo, papierosy. A przecież
powinien on sprzedawać na tekturowych, impregnowanych tale­
rzykach parówki I kiełbasę, fasolkę po bretofisku, czy bigos.

SPRAWY DO ZAŁATWIENIA

O ą to wszystko „sprawy do załatwienia". Nie-
& wątpliwie Zarząd Urządzeń Turystycznych po­
winien posiadać eto najmniej kilka autobusów do

użytku na terenie Krakowa, miasta stanowiącego
przez cały rok obiekt masowej turystyki.

Postulujemy — opierając się na wyraźnych żą­
daniach społeczeństwa — zwolnienie pomieszczeń
mieszkalnych, zajmowanych przez rozmaite biura.
Tym bardziej dobitnie trzeba wystąpić z wnio­
skiem dotyczącym Domu Turystycznego w Kra­
kowie. „Biprostal" (Biuro Projektów Huty im.
Lenina) może całkiem dobrze pomieścić się w ba­
rakach, lub którymś z nowych budynków w No­
wej Hucie. Obracając Dom Turystyczny na wła­
ściwe mu i zgodne z przeznaczeniem cele uzyska­
libyśmy ok. 500 miejsc noclegowych! Jeśli weź-

. mierny pod uwagę fakt, że budowa nowego domu
■turystycznego jest „melodią dość odległej przy­
szłości" — dojdziemy do wniosku, iż warto i na­
leży poruszyć wszystkie czynniki (aż do central­
nych włącznie), by sprawa Domu Turystycznego
w Oleandrach znalazła swe właściwe i zgodne
z zasadami logiki rozwiązanie.

Również w granicach możliwości znajdują się
problemy Dworca Głównego. Jesteśmy przekonani,
że da się poprawić warunki klimatyzacyjne w we­
stybulach, { że zupełnie realne jest usprawnienie

. działalności punktów handlowych na placu dwor­
cowym.

Oczywiście ciężar gatunkowy poszczególnych,
omawianych wyżej bolączek, jest rozmaity.

Śą to jednak sprawy, na których załatwienie
czekają zarówno krakowianie, jak i setki tysięcy
tych, którzy w najbliższych jatach odwiedzą nasze

miasto. s

J ST. ZAWADZKI
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'KOBIETY i MĘŻCZYZN w wieku ponad 18 lat
zatrudni jako konduktorów Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie. Wy­
nagrodzenie wg. obowiązującego Ukł. Zbioro­
wego Pracy. Miejsce w Hotelu Robotniczym za­
pewnione wyłącznie dla kobiet, stołówka na

miejscu. Zgłoszenia z podaniem, życiorysem i
załącznikami należy kierować do Działu Kadr
i Szkolenia M.P.K. w Krakowie, ul. Waw­

rzyńca 13. K-2965

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGOWOŚCI RE­
JESTROWEJ zatrudni od dnia 1 września br.
Centralne Biuro Studiów i Projektów Kole­
jowych, Oddział Kraków, Plac hondo 1. Po­
dania wraz z życiorysem należy składać oso­
biście w Dziale Kadr, budynek CBS i P. Kol.

Kraków, pi. Rondo 1 IV p, pokój 407.

INŻ. MECHANIKA z długoletnią praktyką na

stanowisko Głównego Mechanika — zatrudni
Przedsiębiorstwo Państwowe w Krakowie. —

Oferty kierować do Biura Ogłoszeń RSW „Pra­
sa" Kraków, Rynek 46 dla nr K-2929.

DYREKCJA
MIEJSKIEGO HANDLU MIĘSEM

W KRAKOWIE

zawiadamia, że dyrektor MHM wzgl. jego
zastępca przyjmują w sprawach skarg i

zażaleń: 1. Obywateli Krakowa w

WTOREK od godz. 14 do 15 w

MHM, Kraków, Rynek Gł. 34 II p.
na. — 2. Obywateli Nowej Huty w

każdy
biurze

oficy-
każdy

PIĄTEK od godz. 14 do 15 w sklepie mię­
snym nr 146, Nowa Huta, Osiedle A-Zach.

bl. 5. K-2913

DYREKCJA BIURA PROJEKTÓW
PRZEMYSŁU CEMENTU i WAPNA
w KRAKOWIE, ul. WŁÓCZKÓW 7

zawiadamia, że dyrektor przedsiębiorstwa
przyjmuje strony w sprawach skarg i za­
żaleń w każdy WTOREK w godzinach od

7do8iod12do13. K-2919

PRZEDSIĘBIORSTWO
UPOWSZECHNIENIA PRASY I KSIĄŻKI

„RUCH" W KRAKOWIE

zawiadamia, że dyrektor przedsiębiorstwa
względnie jego zastępca przyjmuje w spra­
wie skarg i zażaleń w każdy CZWARTEK
od godz. 15 do 17, w biurze przedsiębior­
stwa w Krakowie, przy ul. Worcella 6.

K-2952

MIEJSKIE PRALNIE
W KRAKOWIE

zwracają się

z apelem DO WSZYSTKICH KLIENTÓW

aby dla uniknięcia w nadchodzącym se­
zonie jesiennym nieterminowości usług 1

konieczności przedłużenia w tym okresie

terminów ich wykonania,

garderobę jesienną-zimową
oddawali

do czyszczenia już we wrześniu. w
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